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4 dzie 


Rocznie 12 Marek, półrocznie 6 Mr. kwartalnie 3 Marki 


miesięcznie 1 Marka. 
5 Za odnoszenie do domów 20 f. miesięcznie. 


Wychodzi codżiennie po południu. 


- Spekulacja. 


Szał spekulacyjny, który niedawno 
wszystkie sfery. naszego społeczeństwa 0= 
garnął, czyni szczegółowe omówienie tej 
sprawy naglącą koniecznością. Zwykła 


spekulacja giełdowa dzieli się na dwa kie- 


runki: gra na zwyżkę (po francusku — 
hausse} i gra na zniżkę (baisse). Szerokie 
koła publiczności z życia codziennego zna- 
ją doskonale tę pierwszą. Sposób bardzo 
prosty: kupuje się możliwie tanio i trzyma 
się towar póki odpowiednio. w cenie nie 
podskoczy, przyczem naturalnemu biegowi 
wypadków pomaga zwyżkowiec (hosjer) 
przez niedostateczne i stopniowe wypusz- 
czanie towaru na rynek oraz przez urd- 
bianie i suggestjonowanie opinji publicz- 
nej za pomocą odpowiednich argumentów, 


sprawozdań, pism i t. d. Sposoby te o- 


czywiście dość proste i zrozumiałe, a prze- 
to poniekąd niewinne, szczególnie w po- 


równaniu z wytafinowanemi: sztuczkami 


„zniżźkowców .(besjerów). - 1 - 5 - 
Gra na zniżkę możliwą jest tylko 


| przy tranzakcjach terminowych, t. j. takich, 


- przy których dostawa sprzedanego towaru 
lub papierów wartościowych i ostateczny 
obrachunek nie odbywa się natychmiast, 
lecz w określonym terminie, po upływie 
_ pewnego czasu.. Operacje te nazywają się 
po francusku—vente á dćconvert; w Rosji 
są one niedozwolone. Zniżkowiec sprze= 
daje więc z warunkiem dostarczenia w 
przyszłości towar, 
wcale. Następnie usiłuje wszelkiemi go- 
dziwemi i niegodziwemi sposobami wpły- 
mąć. na spadek. ceny sprzedanego przez 
. siebie towaru, by go możliwie tanio ku- 
pić i swemu kontrahentowi stosownie do 
umowy dostarczyć. . Rozmaitemi więc fat- 
Szywemi wiadomościami, insynuacjami, 
krytykami złośliwemi itp. stara się dany 
towar lub papier wartościowy zdyskredyto- 
„wać, by go za bezcen módz nabyć.. 
| Ciekawą ilustracją tych sztuczek bes- 
.jerskich jest skandaliczny proces Rochette'a, 
który miał miejsce w Paryżu: kilka lat te= 
1 Rochette należał do rzędu tych wy- 
'bitnie uzdolnionych, lecz niezbyt skrapu- 
latnych finansistów paryskich, którzy za 
pomocą ciągłego tworzenia towarzystw ak- 
cyjnych, najczęściej-na jakiejś fikcji opar- 
> tych, zręcznie drenują publiczność z zaosz- 
' .czędzonego grosza, obdarowując ją wza- 
„ miau bezwartościowym papierem. 
| W krótkim czasie natworzył on: kil- 
kanaście różnych towarzystw, których pa- 
piery ciągle szły w górę i chętnych znaj- 
dywały nabywców, gdyż dzięki pomysłom 
buchalteryjnym i zręcznie ułożonym bilan- 
som część wpłaconego kapitału udziałowe- 
go obracano na wypłacanie wysokich dy- 
widend. Nagle jak grom z jasnego nieba 
„spada na Paryż wiadomość o aresztowa- 
niu Rochetta. Spada gwaltownie kurs 
papierów, jak bańki mydlane pryskają 
stworzone na prędce instytucje handlowe, 
następuje jednem słowem zupełny krach 
„ przedsiębiorstw Rochetta, rujnując tysią- 
ce łatwowiernych.' 
„ Podczas śledztwa sądowego okazuje 
się jeonak, że aczkolwiek Rochette rzeczy» 
. wiście pod pewnymi wzelędami był w ko: 
< Hzji z prawem francuskiem, to jednakże 
„jego nagłe aresztowanie nie było w zu- 
- pełnej zgodzie .:z literą prawa, a szczegól- 
nie z ustaloną praktyką sądową. Staje się 
widoczneim, że działały jakieś wpływy za- 
kulisówe. Osoba, która wniosła skargę, 
okazuje się wysoce podejrzaną i adwoka= 
tom udaje się dowieść, że jest ona krea- 


+irą sekretarza generalnego prefektury po-. 


licji, który jednocześnie za pośrednictwem 


którego 'nie posiada : 


R 


Redaktor 


innego homme de paille grał na zniżkę 
papierów Rochelte'a i oczywiście na are- 
szłtowaniu tego ostatniego, które sam prze- 
prowadził, kołosalnie się obłowił. Wyso- 
ce skompromitowany urzędnik zmuszony 
jest podać się do dymisji, co czyni z wła- 
Ściwym  francuzom gestem teatralnym, 
oświadczając, że zrzeka się godności i wy- 
bitnego stanowiska, by jako człowiek pry- 
watuy mógł bronić swego honoru przed 
oszczerczemi zarzutami, W każdym razie 
wycofuje się après. fortune faite, jak mó- 
wią francuzi. Sprawa tymczasem jak zwy- 
kle ulega powoli zapomnieniu i zatuszo- 
waniu, a świat posiada o jednego dygni- 
tarza mniej, ale zato o jednego miljonera. 


„więcej. 


Poza zwykłą konjunkturą, która może 
niekorzystnie dla zniżkowca się ułożyć, 
grozi temu ostatniemu jeszcze jedno, gor- 


sze od ognia, niebezpieczeństwo: jest niem - 


tak zw. po angielsku „corner“, czyli róg, 
kąt. Polega to na tem, że gdy się zary- 


sowuje jakaś spekulacja zniżkowa na okre» 
ślony towar, pewna osoba, lub żorganizo- 
wana grupa skupuje po cichu cały bedą- 


cy do dyspozycji zapas tego towaru -lub 
papieru, Gdy następuje termin i zniżko- 
wiec musi dostarczyć sprzedany A dócou- 
vert artykuł, okazuje się, że znikł on zu 


"pełnie, a właściwie znajduje się w ręku | 


grupy, która formalnie dyktuje warunki, 
azpędzonemu w róg, besjerowi. 

Nie zamierzamy rozwodzić się dłużej 
nad spekulacją czysto giełdową, lecz po» 
wrócimy do.warunków chwili obecnej. Jest 
rzeczą bezprzeczną, że wyjątkowa  sytua- 
cja, w której się znajdujemy, stworzyła wa 
runki szczególnieżkorzystne dla kierunku 
zwyżkowego. Zapewniony, że się tak wy- 
razimy, brak dowozu na dłuższy czas w 
połączeniu z sztucznie zmniejszonem do» 
tychczas zapotrzebowaniem, które musi w 
pewnej chwili wprost wybuchnąć  niepow- 
strzymanie, stwarzają to położenie nieby- 
wałe, że konsument in spe znajduje.się za- 
pędzonym w róg. Będzie on zmuszo- 
nym do nabycia towaru i, chcąc nie chcąc 


będzie zań płacił szczęśllwemu posiadaczo | 


wi każdą żądaną cenę, 

Pomimo jednak tej wyraźnej, chara- 
kterystycznej i ogóluej tendencji zwyżko- 
wej, spostrzeże z łatwością znawca stosun- 
ków miejscowych, że istnieje tu także spe 
kulacją zniżkowa, Wywowołana jest ona 
przez tych, którzy w pogoni za zyskiem 


aprzedają artykuły, których: na składzie nie 


posiadają, muszą więc sami nabyć i stara- 


ją się oczywiście ceny obniżyć. Manewr. 
„ich polega na tem, że, gdy im się ofiaruje 


jakiś tęwar po określonej cenie, odpowia- 
dają w tej chwili sprzedającemu, że sami 
są gotowi ten sam towar po cenie znacz- 
nie niższej dostarczyć. Czynem oczywi- 


Ście swej oferty nigdy nie potwierdzają, | 


lecz tendencję osłabiają, .a oto im tylko 
idzie. E 

Ze względu na faktycznie nieistnieją- 
cą giełdę. ceny w jednej i tej samej chwili 
nawet są wysoce -różnorodne.  Najdrożej 
sprzedaje wyroby swe sam fabrykant, do 


którego nabywcy jakoś większe mają zau-. 


fanie i chętnie drożej mu płacą. Handla- 
rze natomiast, przekupnie i spekulanci 


wszelkiego rodzaju, którzy towary nabyli 


nieco dawniej po cenach stosunkowo niż- 
szych, konkurują niejako z fabrykaniem i 


sprzedawają taniej. 


Pozostają nam jeszcze do omówienia 
powody, które wywołały tę niebywałą w. 
krouikach naszego miasta gorączkę speku-. 
lacyjną. Niezaleźnie od ideałów, którym 


' hołdujemy, niezależnie od orjentacji, do 
której należymy, przyznać musimy, że pod. 


względem gospodarczym jesteśmy w grine 
cie rzeczy dotychczas niestety wasalami... 


GAN NARODOWY. 

Założyciel i wydawca Jan Grodek, 
Redakcja i administraeja—Przejazd 3 8, otwarte codz. od 3 

do 4 wiecz. w Niedziele i święta od 12 do 6-tej, 
przyjmuje interesantów w sprawach ro- 
dakcyjnych 0d'10 do 2. 

Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca. — Rękopisy 
bez zastrzeżenia. honorarjam 


uważa się za bezpłatne. 


„Piotrogrodu*. Naszą monetą ‘obiegową 
jest niestety rubel... papierowy, obecnie 
ciężko chory. Chorobę tę i my głęboko 
odczuwamy i za grzechy niepopełnione 
cierpimy: za brak patrjotyzmu i solidarno- 


Ści w społeczeństwie rosyjskiem, za nien- 


dolność niepopularność jego rządu. Pod- 
czas, gdy Niemcy czerpią fundusze na pro- 
wadzenie wojny w pożyczkach wewnętrznych 
których patrjotyczna i ofiarna ludność rzą- 
dowi swemu nie skąpi, w Rosji powiększa 
się tylko bez końca obieg papierowy, a 
zapas złota coraz bardziej staje się niedo» 
statecznym. Rubel staje się pojęciem co- 
raz bardziej nieokreślonem. 

Z drugiej strony z chwilą wybuchu 
wojny pieniądze tylko częściowo zostały 
wycofane z kraju naszego (przez Bank 
Państwa) reszta pieniędzy została, obieg 
ich tylko dotychczasowy, prawidłowy zo- 
stał zakłócony. W ostatnich miesiącach z 
świeżo okupowanych przez wojska niemie- 


-ckie miejscowości napłynęło znowu mnó- 


stwo pieniędzy; zresztą ostatnio juź to ze 
względu na mozatorjum, już to ze: wzglę- 


du na przedsiębiorczość osobistą i zdol- 
"ność zastosowywania się do warunków 
.skupiło się dużo pieniędzy w ręku licznych 


jednostek. Jednostki te spostrzegły, że 


. Wraz ze spadkiem rubla papierowego top= 


nieje i ich majątek; by się więc od tych 
nieprzyjemnych skutków klęsk rosyjskich 
zabezpieczyć poczęły kupować towary i 
chować je zamiast pieniędzy. Wiele osób 
czyniło to oczywiście, nie zdając sobie ja- 
Sno Sprawy z pobudek. ` 

Pogłąd ten w gruncie rzeczy jest słu- 
szny, gdyż każdy materjał jest bogactwem 


„1 odpowiada pewnej ilości innych mater- 


jałów albo odpowiedniej wartości zamien- 
nej—złota, podczas gdy papier w czasach 
obecnych nie odpowiada niczemu. 

Co się tyczy wyników spekulacji, to 
będą one, rzecz prosta, zależne od wielu 
okoliczności, w pierwszym -jednak rzędzie 
od przymiotów charakteru spekulanta, je- 
go siły woli i zimnej krwi. Kto potrafi 
spokojnie przetrwać chwilowe chmurki, 
ten oczywiście może się dorobić, kto zaś 
łatwo ulega wrażeniu chwili i zdenerwo- 
waniu, ten na spekulanta się nie nadaje. 

W każdym razie nadmienić należy, że 
panująca w mieście naszem w-ostatnich 


tygodniach gorączka spekulacyjna o tyle 


jest dodatnią, że dała na razie chleb ca- 
łej rzeszy rozmaitych zawodowych i przy- 
godnych pośredników i wpłynęła na po- 
prawę losu pewnej kategorji pracowników 
handlowych. 

Na zakończenie zaznaczymy, że im- 
puls psychologiczny do spekulacji także 
dały stosunki rosyjskie. Podczas gdy na 
Zachodzie, wskutek wewnętrznych. poży- 
czek państwowych i racjonalnej gospodar- 
ki finańsowej, niema nadmiaru pieniędzy 
w obiegu, w Rosji jednocześnie z brakiem 
niektórych artykułów, dała się odczuć nie- 
bywała obfitość gotówki papierowej. Stąd 
ta szalona spekulacja, która następnie po 
zdobyciu Warszawy i zajęciu Litwy wraz 
z tamecznymi kupcami i pieniędzmi, prze- 


'niosłą się i na nasz grunt. . 


Ergo. 


kronika polityczna. 


Poczta służbowa między Niem= 
cami a Stolicą Św; 
„BERLIN. Po zerwaniu stosunków 
dyplomatycznych pomiędzy cesarstwem 
niemieckiem a Włochami, nie kursuje i 
poczta między təmi państwani. Na wye 


mianę listów służbowych między Stolicą 
"Św, a przedstawicielami jej w Niemczech, 


OROTRERT CESE OTOZ ZY RSTONAZ TOORA ESO OTL 


(e dofatklem) Cena 6 fen. 
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OGŁOSZENIA: 


Nadesłane na 3 stronicy wśród tekstu za wiersz tub jego 
miejsce I Mr.; reklamy za tekstem 40 fen., zwyczajne 30 
nekrologja 40 f; Ogłoszenie małe 4 f. za wyraz. 


feng 
Każde ogłoszenie najmniej 40 F. 


jak i biskupami niemieckimi, 
Niemcy, 


Macedończycy iączą się 
z Baulgarami. | 


BOFJA, 3 października. 5000 Mace” 
dończyków, których zmuszono db wstąpienia 
do wojska serbskiego, przekroczyło w ostat“ 
nich dniach granicę, aby wstąpić do armji 
bułgarskiej. Również ż wojska greckiego ue 
ciekła pewna liczba Macedończyków do Buł- 
garji. Około 100 serskich żołnierzy uciekło 
z dwoma oficerami do Bałgarji, gdzie im 
odebrano broń. Podług opowiadań ich panu- 
je w wojska serbskim wielki upadek ducha, 


zgodziły sią 


Odezwa Joffra do wojska. 


BERLIN. Od pewnego czasu znany 
jest najwyższemu dowództwu następujący 
rozkaz generała Joffre. „Wielka kwatera 
główna armji zachodniej, sztab góneralny, 
3 biuro, Nr. 8565, 14 września 1915 roku. 
Tajne. 

Do komenderujących generałów. Duch 
w wojsku i ich siła ofiarna stanowi naj- 
ważniejszy warunek pomyślnega 
ataku. Żołnierz francuski walczy: tem od 
ważniej, im lepiej pojmuje warunki ataku, 
przez który współdziała pewnym celom i 
im więcej ma zaufania do środków, zarzą” 
dzonych przez wodzów. Jest zatem ko- 
nieczne, by oficerowie wszystkich stopni, 
od dzisiaj począwszy, podwładnych swych 
objaśniali o korzystnych warunkach, przy 
których najbliższy atak sił franeuskich się 
odbędzie, Następujące punkty trzeba wszyste 
kim podać do wiadomosci: 

1. Jest dla nas koniecznością, ata- 
kować na francuskiej widowni wojny, by 
wypędzić Niemców z Francji. Uwolnimy 
naszych, od 12 miesięcy gnębionych ziom- 
ków, jak również wyrwiemy nieprzyjacie= 
lowi cenne posiadania naszych otsadzo» 
nych dziedzin. Oprócz tego nasze wielkie 
zwycięstwo nad niemcami spowoduje pań- 
stwa neutralne, aby się zdecydowały na 
przyłączenie do naszej koaliecjii zmusi nie- 
przyjaciela do pohamowania swych. kro- 
ków przeciw armji rosyjskiej, aby stawić 
opór naszym atakom, 

2. Uczyniono wszystko, aby atak ten 
mógł być przeprowadzony ze znacznymi 
siłami i olbrzymimi materjalnymi środkami. 
Wartość urządzeń obrońnych w pierwszej 
linji, które bez przerwy wymagały coraz 
większego użycia wojsk  terytorjalnych 
na froncie, powiększenie wyłądowanych - 
we Francji angielskich sił wojennych, po. 
woliły na to, aby główny dowódzca mógł 
wielką liczbę dywizji z frontu wycofać i 
przygotować do ataku. Te siły wojenne, 
jak i trzymane na froncie rozporządzają 
nowemi i kompłetnemi materjałami wojen- 
nemi; liczba karabinów maszynowych jest 
więcej niż podwójna; działa polne, które 
po zużyciu zostały zastąpione przez nowe, 
rozporządznją znacznym zapasem amie 
nieji, powięsszono również liczbę samócho= 
dów. (Ciężka artylerja, najważniejszy śro» 
dek ataków, była przedmiotem wielkich 
wysiłków; znaczną liczbę katerji ciężkiego 
kalibru poiączonć i przygotowano ze względu 
na najbliższe działanie zaczepne, 

Amunicja, przeznaczona na zużycie 
dziennie dia każdego działe, przekracza 
stwierdzone kiedykolwiek rajwyższe zue 
Życie, o 

3. Chwila obecna szczególnie nadaje 
się dla ogólnego ataku, gdyż z jednej 
strony ukończyły armje Kitchenera swe lą-- 
dowanie we Francji, z drugiej zaś wyco- 
fali Niemcy część swych Bił z frontu nae 
szego jeszcze. w ostatniem miesiącu, aby je 
zużyć na froncie rosyjskim. Niemey mają 
bardzo słabe rezerwy poza cienką linją 
swych stanowisk ntwierdzonych. a 


4. Atak ma być ogólny. Składać 

Big on będzie z kilku większych równo= 
czasnych ataków, które mają się odbyć na 
wielkim froncie. Wojska angielskie „bedą 
w nich brać udział ze znacznymi siłami, 
, jak również i wojska belgijskie. | 
„nieprzyjacieł się zachwieje, zaezepią woj- 


„były bezczynne, aby powiększyć nieład i 


poczynku dniem i nocą przez drugą i 
trzecią linię aż na wolne pole. Cała kon- 


piechoty wyzyskać, 


Równoczesne ataki, ich siła i natęże- | ski zachorował ciężko na ślepa kiszkę. 
ie będą przeszkadzać, aby nieprzyjaciel nie | 
ściągnął na jeden punkt swych rezerw pie- | 


ehoty, i artylerji, jak te mógł uczynić na | 


północy od Arras, 
dobry. skutek, 
Ogłoszenie tych wiadomości wojskom 
powinno podnieść ducha w wojsku i pobu- 
dzić do ofiar, których się od nich żąda. 
Joffre. 


Wszystko to zapewnia 


Do rozkazu tego dodał franeuzki do- 


wódzca pułku nastzpujące objaśnienie: 
Pułkownik pódaje rozkaz ten do.wia» 

domości panów komendantów hbataljonów 

i dowódzców kompanji i prosi, aby w eza- 


sia służby w rowach i obozie korzystano : 


g każdej sposobności, i objaśniano žołnie- 
rzom, że wysiłki od nich żądane mogą u- 


wieńczyć się skutkiem... że wojna wkrótce. 


za jednym zamachem się skończy. 

Wszyscy muszą przy zamierzonych 
„atakach okazać tę siłę, energję, walecz- 
ność, które są konieczne, aby osięgnąć tak 
wielki sukces. Musimy złamać nje nie- 
mieckie i iść naprzód. | 

Rozkaz ten generała Joffre uzupeł- 
nia w interesujący sposób rozkaz komen- 
danta angielskiej dywizji gwardji, który 
25, 9, dostał się w ręce niemieckie. 


' Rozkaz dywizji gwardji. 

W przededniu największej bitwy 
wszystkich czasów życzy komendant dy» 
wizji gwardji wojskom wiele śzczę 
ścia. Do pelnych zapału słów generała 
komenderującego nie mam nie do doda- 
mia. Oby każdy żołnierz miał przed oczy- 
ma: po 1-sze, že od wyniku tejbitwy zależy 
los przyszłych pokoleń angielskich, po 2-ie, 
że od dywizji gwardji oczekuje się wiele. 
| Każdy gwardzista rozumie, że nie 
więcej dodać niepożrzeba. 

Lord Cewan. 


Z obydwóch tych dokumentów Wy- 
nika, jak okropnie się oszukuje publiez- 
ność skoro się weiąż ją zapewnia, że po 
nieudanym w dniu 25 września ataku, za- 
stój w posuwaniu się naprzód leżał od 
samego początku w zamiarach połączone: 
go dowództwa angielskiego i francuskiego, 
| Celem ataku było: Niemców wypę- 
dzić z Francji; skutek zaś, że wojska nie- 
mieckie wyparto z przestrzeni 480 kilo- 
metrów linji tylko na jednym miejscu na 
23 kilometry i na drugim Fna 12 kilome= 
'trów szerokości z pierwej linji ich systemu 
obronnego do drugiej, która nie jest osta- 
tnią, 

Podług obrachunku wynoszą straty 
francuskie w zmarłych, rannych i jeńcach 
przynajmniej 130000 żołnierzy, angielskie 
60000, niemieckie zaś nawet nie . piątą 
część lej liczby. 

Czy zatem wróg ma, mimo tego, je- 
szcze widoki osiągnąć cel swój ostateczny, 
nie rozstrzygamy, w każdym razie nie mo- 
Żna takich sukcesów lokalnych, wywalczo- 
nych przez sześcio do siedmiokrotną li- 
czebną przewagę i przygotowanych przez 
wielomiesięczną pracę fabryk materjałów 
wojennych połowy Świata, włącznie Ame- 
tyki, nazywać „wielkim zwycięstwem”, 

Jeszcze mniej można o tem mówić, 
Że atak zmusił nas do uczynienia czegoś- 
kolwiek, co nie było w naszym planie; 
szczególnie zastosować do niego postępo- 
wanie nasze wobec armji rosyjskiej. Po- 
minąwszy, że dywizję przeznaczoną do od- 
transportowania, przy rozpoczęciu ofenzy» 
wy na zachodniej widowni wojny, zatrzy- 
mano, i w miejsce jej, inną dywizją, znaj» 
dującą się w drodze na miejsce przezna. 
czenia skierowano, nie spowodowała olen- 
zywa najwyższego głównego dowództwa, 
aby chociaż jednego żołnierza użyto. 


inaczej, jak to było od długiego czasu za- 
mierzonem, 


Naczelne dowództwo wojskowe, 
z Rosji- 
| LUGANO. „Corriere della Sera" do- 
wiaduje się z Petersburga, że nadzieją eb do 
natymiastowego zwołania Dumy okazałą Bię 
łonną, Duma sbierze się dopiero w połowie 
istopada. Rada ministrów uchwaliła dalej, 
by car nie przyjął deputacji rosyjskich przed 


;8fawioieli gmin i ziemstw, których zjazdy 


| burga: Pemiędzy rosyisk 
„ska na tych ezęściach frontu, które dotąd | a niemieskimi bateri 
| | zachód ed Rygi odbywała się walka, w któe 
go rozszerzyć, Aiakujące wojska będę mu- | 
Biały nietylko wżiąć pierwsza linje rowów | 
nieprzyjaciela, lecz posuwać się bez wy- | 


-s działami jednego z tych okrętów, przyczam 
| oficerowie ei poatradali życie, 
nica będzie w atakach tych brać udział, | 
aby skutki jego w wielkiem oddaleniu od |. 


je się w nejbliższym czasie. Podług dalszych 


- ku, dnia 4-go do niedzieli dnia 10 października 


TC TOT O EE EW OZONE 
Z n, 
KC Z OCET Ra EA . 


GAZETA ŁÓDZKA 


| odbyło się w Moskwie, J:ko newód oedmó- 
| wienia posłuchsń podają burzliwe obrady ha 
| zjeździe. Geremykin cieszy się nada! zupeł- 
| nem zaafan'em cara. 
| jum nie nastanig zmiany. 
Sidro | 


W składzie minister- 
ROTERDAM, „Temps“ donosi z Paters- 
jskim ekrętem liniowym 
nadbrzeżnemi nn 


mi 


PE 


rej znbież zostali książe Wiezemski i kapi- 
tan Bwinin. EN - i 
Jak słychać uderzył granat w wieżę 


Choroka posła rosyjskiego. 
SOFJA. Tutejszy poseł rosyjski Sawiń« 


Akeja ma Bałlkanie. 
"ROTERDAM. Pisma paryskie donoszą, 

że mocarstwa czwórporozumienia są zdecy« 
dowane bezawłocznie wystąpić na Bałkanie 
i wylądować wojska przy ostatnim punkcie 
kolejowym Serbji. : 
„Figaro* twierdzi, že król Ferdynand, 
gdyby się znalazł naprzeciw angielskich i 
francuskich wojsk, nie zdecydował by się prze- 
kroczyć graniey gerbskiej. 
$ Temps" donosi: Wojska francuskie u- 
każą się niebawem w Macedonji. Wiadomo» 
Bei o wylądowaniu ioh w Salonikach oczekue 


wiadomości „Tempsa”, krąży już angielsko- 
francuska eskadra przy wybrzeżu bułgarskim 
na morzu Egejskim; rosyjskie wojenna okre- 
ty strzegą portów bułgarskich na morzu Czec- 
nem, Bułgarskich portów na Morzu Czarnem 
strzegą 4 niemieckie nurkowee, które stawiły 
Niemey. | 


Obwieszczenie 


dotyczące ruchu podróżnego do Niemiec: 
Na mocy rozporządzenia pana generał-gubet- 
natora z dnia 10-go września 1915 r. dotyczącego 
ruchu podróżnego, podaję następujące postanowienia 
do wiadomości publicznej: 
Pozwolenie na wnioski do podróży do Nie- 
miec nawet jeżeli podróż nie przekracza 
dni siedmiu, udzieła odtąd centrala dla paszport- 
tów przy -generalnym gubernatorstwie w War- 
szawie. 
Wszystkie wnioski o zezwolenie do podróży 
do Niemiec aż do siedmiu dni winny zatem pi» 
Śrmiiensie przez wnioskodawcę osobiście w od- 
dziale dla paszportów przy Cesarskim Prezydjum 
Policji przy oknie nr 8 w czasie od Il do 12 
przed południem być oddane. Po za tym czasem 
i w innych miejscach nie przyjmuje się wniosków 
pod żadnym warunkiem. 
W wniosku musi potrzeba podróży szczegó- 
łowo być wykazaną. Oprócz tego winny: 
1) dokiadne mieszkanie, 
2) numer niemieckiego paszportu, 
3) przynależność peństwowa wnioskodawcy, 
być podane, 5 : 
Przy oddaniu wniosku wiano także być oka- 
zane poświadczenie policyjne, iż wńioskodawca pół 
roku w Łodzi stale zamieszkiwał, 
Zawiadomienie wnioskodawcy na- 
stąpi piśmiennie zaraz po zapadłtej de- 
cyzjł. Osobistych dopytywań które w żąe 
dnym razie na przyspieszenie sprawy nie 
wpłyną, zakazuje się niniejszem wy- 
raźnie. 
Łódź, dnia 1 października 1915 r. 
Cesarsko-Niemiecki Prezydent Policji. 


Zawiadomienie. 


Wszystkie osoby, które dla zaopałrzenia się 
w paszporty przymusowe dotychczas nie zostały 
fotografowane, wzywa się do zdjęcia od peniedzial- 


A W ną uł, Ewangielickiej 10 lub na Pań- 
skiej 3. . 
Łódź, dnia 2-go października 1915 r. 
Cesarsko Niemiecki Prezydent Policji 
von Oppem 


Rozporządzenie policyjne. 


Stosownie da $ 1 rozporządzenia Naczelne- 
go Wodza wszystkich wojsk wałczących na wscho- 
dzie z d. 22 marca 1015 r. w połączeniu z $1 roz- 
porządzenia pana generał-gubernatora z dnia 8 go 
września 1915 r. (Dziennik rozporządzeń dla gube- 
ni generalnej stronica 1) rozporządza się dla miasta 
Łodzi, powiatów Łódź i Brzeziny, jako też dla po- 
wiatu łaskiego tak dalece jak tenże pod zarządem 
niemieckim stoi, co następuje: 


Rosyjsko—polskim lekarzom i felczerom za- 
rania się niniejszem niemieckich żołnierzy chorych 
na płciowe choroby ek - 


Przekroczenia przeciw niniejszemu rozporzą- 
dżeniu karą aż do 5,600 Mk. lub więzieniem aż do 
Śwciu miesięcy karać bece : 


Wszystkie w. tej samej sprawie dotyczące 
rozporządzenia, zwłaszcza dla miasta i pòwiatu 
gminnego Łodzi wydane obwieszczenie z 19 czerwca 
1915 r. iracą swoją moc. 3 

Łódź, dnia 1 października 195 r. 

Cesarsko Niemiecki Prezydent Policji 

von Oppen. : 


Kalendarzgk 
DZIŚ: Franciszka 

JUTRO: Placyda M. 
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j | . Kiasy UBodatkowex 
; Zarząd organizujących się przy Szkola 
Handlowej Kupiectwa Łód;kiego i Gimnasjum 


tepika pio 


È; 
EENEN ł3 j 


sadzie pozwolenia Cas. Niem. Prosydjum Po- 
lieji z dn. 10 września 1916 r. za No 119, 
na posiedzeniu swym, w dn. 27 s. m. oda 
bytym, postanowił projektowane Klasy Do- 
datkowe z dniem 15 b. m. otworzyć z wy= 
działami: handlowym, matematycznym i bu- 
manistyeznym, SEZ 
Do Klss Dodatkowych przyjmowani być 
mogą abituzjenej i abiiurjentki wszelkich Sre= 
dnich zakładów naukowych. 

Wydział hendlowy Klas Dodatkowych 
zapewniać będzie ziuchaczem zaokrąglony ča- 
łokształt wyższego wykształcenia bandlowe- 
go. Kurs naukna tym wydziale trwać będzie 
2 luta; w roku bieżącym otwarty zostaje tyl- 
ko kurs I-szy, Wydział zaś matematyczny i 
humanistyczny będą miały za zadania dawać 
wyksztalcenie ogółne oraz przygotowanie do 
stndjów specjalnych na uczelaiach wyższych, 
cbacnie wskutek wypadków wojennych dla 


nych. PAN 
Program usuk przedstawia się, jak na- 
stępuje: 

Ą, WYDZIAŁ HANDLOWY. 


Na wydziale tym wykładane będą: Ję= 
zyk niemiecki, jęz. francuski, arymetykahan= 
dlowa, geogrsja ekonomiczna, ekonamja po- 
liiyezna, prawodawstwa epwiine ogólne, pra” 
wo haindlóws, prawodawstwo fabryszne, skar- 
bowość, ustrój miejski, chemia ztowarasniw= 
stwem, handloweść, historja handlu, steno- 
grafja, wreszela prowadzone bądzie seminarjam 
kandlowe. | 

Na kursie I-szym w roku bieżącym bę- 
dą wykładane: 1) Język niemiecki 4 godz, 
tygodniowe. 2) Jązyk franeuski — 4 godz, 
wysładający p. A. Marsy, 3) Arytmetyka 
handlowa — 2 godz, p. Błaniaław Lipiński, 
4) chemja Ź towarozuswstwem 3 godz, — p. 
Jan Holegreber; 5) ekonomja polityczna 2 g. 
— Dyr. dan Czeraszkiewicz; 6) Geografja 
ekonomiczna 2 godz, — p. Antoni Goerne; 
7) prawo cywilte ogólne 2 godz. p. Jan Sty- 
pułkowski; 8) handłowość 2 godz. p. Stani- 
sław Silberstein; 9) histeria handłu 1 gods. 
p. Antoni Goerne; 10) stenografja— 2 godz. 
p. Stanisław Lipka; 11) seminarjum handlo- 
we — 8 gods. p. Henryk Senier, 

B. WYDZIAŁ MATEMATYCZNY. 

W roka bieżącym wykładane będą: 1) 
Wstęp do analizy — 3 godz, wykładu i 2 g. 
seminarjum — p. J, Faterson; 2) Algebra 
wyższa — 2 godz. wykładu i I godz. semi- 
narium p. Konstanty Wiśniewski; 3) Geo- 
metrja analityczna — 8 godz. wykładu oraz 
2 godz. seminarjum — p. S. Faterson; 4) 
Zasady rachunku wyższego, jako wstęp do 
nauk fizycznych (kurs matematyki dla inży= 
nierów) — 4 godz, wykł. i 2 godz. seminar 
jum — p. K. Wiśniewski; 5) Geometrja wy- 
kreślna — p, K, Wiśniewski i 6) Qeome- 
trja syntetyczna — Prof, Garlicki. Ostatnie 
2 przedmioty po 2 godziny tygodniowo, już 
łącznie z seminarjum, 


C. WYDZIAŁ HUMANISTYCZNY. 

1) Wstęp do filozofji — 3 godz. —Ks, 
Wilanowski — Magister Teologii Akademji 
Peterab. oraz wychowaniee Uniwersytetu 
Wrocławskiego; 2 Psychologia doświadczal- 
nà oraz filozofja układu nerwowego — 3 g. 
— p. Michalina Stefonowska — doktor nauk 
przyrodniczych uniwersytetu genewskiego: 
8) Estetyka metafizyczna — 2 gods, — p. 
Jan Miler, rygorosant filozofji Uniw, Krak; 
4) Historja Rzymu i 5) Historja literatury 
starożytnej—3 godz. p. Brono, wychowaniee 
Usiwersytetu Petersb,; 6) Historja Polski 
4 godz. p, Bronisław Knothe — wychowa= 
niee Uniwersytetu Krak; 7) Historja po. 
wszechna — p. Antoni Goerne, wychowaniee 
Politechnikj Peterab.; 8) Literatura Polska 
2 godz. p. Bronisław Knothe i 2 godz, Dy- 
rektor Biefan Pogorzelski, | 
Wykłady odbywać się będą: na wydzia” 
le matematycznym i bumanistycznym — w 
gmachn Gimnazjum Tow. „Uezelnia* przy 
ul, Cegielnicnej No 9 w godzinach 4—g pa 
połndniu; na wydzale zaś handlowj m w gmaa 
cha Sakoży Handlowej Kupiectwa — Dziele 
na 58. 

Zapisy kandydatów przyjmowane są w 
Szkole Handlowej Kupieotwa w godzinach 
5 — 7 po południu, Zapisujący się winni 
przedstawić; dypiom w oryginale oraz kopię 
tegoż i wnieść z góry wpis półroczny. 

Początek wykładów dn. 15 paździer- 
nika, DE 

Towarzystwo lekarskie: 

(|. We środę 8 października, o godzinie 
pół do dziewiątej wieczór odlędzie się pos 
siedzenie kHniczne Towaraystwa lekarskiego, 
Wygłoszony bedzie odczyt p. t. „Udział gra 


chorób zakaźnych”. ; 
Wszyscy obecni w mieście 


ż medycy są 
na posiedzenia kliniosne proszeni | 


+ 


Taw=a „Uczelnia“ Klas Dodatkowych, na za- ; 


wielu a peśród młodzieży łódzkiej niedostęp=" 


ganów oddechowych i krążenia w przebiega 


mianowicie kasy pożyczek í 


Nr 260. 


NZOZ DE WO ZZOZ YW O EO EEE A a, 


. Ze Staw, tachników, 
(s) Zarząd Stow. fechników postante 
wił s dniem 1 stycznia 1916 roka praeniefć 
swą siedzibę z dofychczasewege przy uliey 
Spacerowej 21 do mniejszego lokalu. Tenże 
zarząd przystanił do nru: ema instytucji 
samopomccy «la czionków zgodnie s ustaw% 
zRpOMmÓB, przys 
czem opracowano odpowiedni regałamim. Na 
zasadzie poręczenia członków Stow. uzyąkt= 
na dla tejże kasy s komisji fiuansowej Urzę. 
du starszych kupieetwa iódzkiego i komite- 
ta giełdowego zapawnienis funduszn ed 6 da 
7 tysięcy rubli. zwrotnego w 2 miesiącz po ue 
kończenia wojny. W tych dniach ksss po- 
ŻyCzsowo-zapomogowa rozpoczyna swą dzie 
łalność, : 


Delegacja łódzkiego Stow, wTaście 
sieli nieruchomoóci u naczelnika kraju. 
W dniu przed wczorajszym powróciła 
z Warszawy do Łodzi delegacja łódzkie» 
go Stowarzyszenia właścicieli nierucho- 
mości, która przedstawiała się naczele 
nikowi kraju. | 
W delegacji znajdowali się pp.: pre- 
zes zarządu Stow. Gustaw Kłukow, inż, 
August Furuhjelm i Karol Busse. 
Generał-gubernator warszawski przy- 
jął delegację nader życzliwie, zapytując 
o troski, które spowodowały ich przy- 
jazd. Delegaci wyjaśnili, iż celem ich 
delegacji jest przedstawienie naczelni- 
kowi kraju ciężkiego położenia właści- 
cieli nieruchomości w Łodzi, spowodo- 
wanego wojną, obecnie zaś jeszcze wię- 
cej utrudnione przez zarządzenie ścią- 
gania zaległego i bieżącego podatku od 
nieruchomości (Immobiliensteuer),z proś- 
bą o wniknięcie w ich ciężkie położe- 
nie i ulżenie o ile możności ciężarów 
podatkowych. | EE 
Prośba powyższa przyjęta została 
przez naczelnika kraju z żywem współ-. 
czuciem i zapewnieniem, iż on dosko= 
nåle wnika w ciężkie położenie właści: 
cieli nieruchomości zarówno, jak i ogó- 
łu mieszkańców Królestwa Polskiego, 
zrujnowanego przez wojnę i nie omie= 
szka uczynić wszystkiego, co jest możli- 
we do zrobienia, aby ulżyć położeniu 
mieszkańców kraju, a w szczególności 
Łodzi. | i m 
W sprawie petycji naczelnik kraju 
przyrzekł odbyć naradę ze swym po“ 
mocnikiem do spraw zarządu cywilnego 
i o rezultacie- postanowienia zakomuni 
kować zarządowi Stow. właścicieli nie- 
ruchomości. | 
W końcu naczelnik kraju pożegnał 
delegację w słowach bardzo: życzliwych, 
zapewniając o bezustannej pieczy nad 
powierzonym jego zarządowi krajem. 
Z związku zawodowego robotników 
i masiarskichi 
d} Na naradzie odbytej w tych 
dniach malarzy szyłdów, postanowili, ce- 
lem pciepszenia swego bytu, wstąpić jako 
członkowie do związku robotników malar“ 
skich. Odnośne zgłoszenia przyjmowane 
są w lokalu towarzystwa (Piotrkowska 20) 
w poniedziałki, środy i piątki od godz. 4 
do 8-ej wieczorem. | 
Czysty zysk z przedstawieni, i 
(I) Przedstawienie urządzone dn. 27 
września w teatrze „Scala* na rzecz spk 
kowej pralni robotniczej, przyniosło czyż 
stego zysku rb. 170. 
Przeulesienie fokait 


() Lokal związku zawodowego toś 


botników branży piekarskiej i cukierniczej 


został przeniesiony z ul. Północnej nr. 19 
na ul. Wolborską nr. 12. . 
Badanie studzieńs 
(a) Przy ul. Wolborskiej komisja ba 
dania stłudzień sporządziła protokuły Ba 
wykryte w kiiku miejscach zanotowana 
niseporządki, wskutek, czego nieczystości 
z kloak przesiąkały do studzień, dzięki 
brukowi murowanych: cceembrowań. 
Ukarzny: 
„Jak się dowiadujemy, uczeń 
Szkoły Handlowej M. Rosenblatt zo- 


stał wydalony ze szkoły za oszczer 


stwo przeciw panu L. R., umieszczone 
w Ne 207 naszego pisma, 
Wypadki, 

(a) W elektrowni miejskiej przy ul. 
Targowej pod nr. 29 robotnik elektrawni 
Józ:i Szewezyk, zamieszkały przy ulicy 
Rokicińskiej upadł ze znacznej wysokości 
tak nieszeżęśłiwie, iż pogotowie ratunko- 
wa sdwiozło go w stanie ciężkim do Bzpl: 
tala przy ul. Podleśnej, `z 

W Chojnach przy ul. Bankowej pod 
nr. 23 podezas zabawy, 18 letni syn r0* 
botnika, Stanigław Pikała upadł i złamał 
nogę. Pogotowie odwiożło go do szpitala 
Anny. Marji. e | 

Przy ul. Dzielnej ur. 7 w miesska 
niu stróża pogotowie ratnukowe udzieliła 
pomocy w ciężkim wypadku krwstóku X 
bezdomnej położnicy 83 1. byłej sł j 
Marjanny Bokołowskiej. 


Na. 260. 


Na rynku Geyera Szymon Myśliwy 
1l lat został przejechany przez dorożkę, 
przyczem uległ pokaleczeniu głowy. 
? Przy szosie Pabjaniekiej pod nr. 58 
% drabiny spadł stróż Walenty Kozłowicz 
przyczem uległ ciężkim obrażeniom ciała. 


| 


~ ()-— 


Winika Kwatera Glówna. 
3 października. —- Urzędowo., 
2 widowni zachodniej, 


Monitory nieprzyjacielskie skie- 


towaiy popołudniu bezskuteczny o- 
gień na okolicę Westende Bad. ` Zu- 
pełnie nie powiodły się ponowne 
próby Anglików odzyskania pod: 
czas nocy obszarów, straconych na 
_ północy od Loas. Poniósłszy cięż- 
_ kie straty, po w niektórych miejscach 

zaciętej walce zbliska, zaniechał nie- 
przyjaciel tutaj natarć. 

Na wschodzie od Souchez nie 
powiodło się natarcie francuskie, mi- 
mo użycia znacznej ilości granatów 
z gazami. Odparto z dużemi strata- 
mi dła nieprzyjaciela, usiłowanie na- 
tarcia z Nenville ma nasze stanowi- 
ska na wyżynach ztamtąd na wscho- 
dzie, W nocnej, nastałej po tym 
natarciu walce za pomocą granatów 
ręcznych, straciliśmy okop długości 
„. 40 metrów. Francuzi nie ponawiali 
„wczoraj natarć piechoty w Szampa- 
nji Trwa nieprzyjacielski ogień ar- 
tyłeryjski ze zmienną siłą. Na pół- 
nocy od Le Mesnil wyrzucono wro- 
ga z okopu, wysuniętego ku stano- 
wiskom naszym, przyczem poniósł 
on znaczne straty również w jeń- 
~ cach. W walce za pomocą granatów 
_ ręcznych o stanowisko na północnym 
zachodzie od Ville sur Tourbe, zo- 
staliśmy zwycięzcami, 

- Nieprzyjaciel powtórzył napady 
"lotnicze na Laon i Vouziere, W obu 
miejscowościach, padło znów ofiarą 
bomb kilka osób cywilnych. W o- 
_ kolicy Rethel, zmuszono do opusz- 
czenia się francuski statek napo- 
wietrzny „Alsace“, Załogę wzięto 
do niewoli. Dziś przed południem 
o godzinie 8 minut 30, zrzucili lo- 
nicy francuscy bomby na neutralne 
miasto Luksemburg. Zraniono dwóch 
żołnierzy Luksemburskich, robotnika 
i dziewczynę sklepową. 


- Z widowni wschodniej. 


Grupa wojsk generała mar- 
szałka polnego Hindenburga: W 
walkach konnicy na południu od 


Kościan, odrzucono przeciwnika na 
Miadsiolkę. Zresztą niema nie waż- 
niejszego. 


Na froncie wojsk generałów mar- 
szałków polnych księcia Leopolda 
bawarskiego i Mackensena, położe- 
"nie jest niezmienione. 

Grupa wojsk generała Linsinge- 
na: Po klęsce pod Czernyszem i po 
rozbiciu się wszystkich natarć rosyj- 
skich na froncie północnym tego ob- 
szaru, opuścili Rosjanie zachodni 
brzeg Korminu, zostawiając małe po- 
steruuki przy poszczególnych prze- 


prawach, Liczba jeńców wziętych 


- przez wojska niemieckie, wzrosła do 
2400. l 


Naczelne Dowództwo Wojskowe 
Urzędowe deniesienie mary= 
: narki a 
BERLIN, 3 Października. D. 2 Pa- 
śdziernika uszkodziły bombami nasze 
latawce wodne '-dwa monitory an- 
gielskie przed La Panne, 
Szef sztabu admiralskiego marynarki, 
(La Panne leży w zachodniej Flandrji 
na północy od. Dunkierki niedaleko od 
wybrzeża i jest wyjściem linji jazdy okrę= 
tów do Dovru).. 


Urzędowy komumikat 
mustrjaaki, — — = 
WIEDEŃ, 3-g9 października: — 
Z widowni rosyjskiej. 


Wyczerpany mnogiemi, bezsku- 
tecznemi i abfitującemi w straty, 
nałarciami, podejmowanemi dzień 
przedtem, epuścił nieprzyjaciel za- 
chodni brzeg w dole strumienia Kor- 
minu. Zresztą na północnym: wscho- 
dzie przy niezmienionym położeniu 
niema szczególniejszych wydarzeń, 


Z widowni włoskiej. 


Wczoraj przed brzaskiem dnia 
zgrupowali się Włosi, w celu wyko- 
nania większego natarcia w północne- 
zachodniej części płaskowzgórza Dos 
berdo. Artylerja nasza skierowała 
na wojska te ogień i rozproszyła je 
po większej części, W ten sposób 
zakończyło się przedsięwzięcie nie- 
przyjacielskie, natarciem  bataljonn 
wzdłuż drogi Stranssina—San Marti- 
no. To natarcie i podobne, wyko- 
nane koło południa, odparto.  Rozbi- 
ły się również próby przeciwnika 
postinięcia się na wschodzie od Re- 
dipugli. Nie uszły naszej obserwacji 
masowe ruchy za frontem nieprzyja- 
cieła i ożywiony ruch na kolejach 
Alp wenecyjskich. Na innych częś- 
ciach. frontu południowo-zachodniego 
nie wydarzyło się nic znamiennego, 

Z widowni południowo-wsehodniej. 


Niema nic ważniejszego. 


Zastęvca szefa sztabu generalnego 
Hoefer, marszałek polny porucznik 


Sprawozdanie rosyjskiego 
sztabu generalmego» 


PETERSBURG, 2 październ. Spra- 
wozdanie urzędowe z dnia 1 paździer- 
nika: . i 

Nie osiągnęło skutku natarcie Niem- 
ców w okoiicy Misshofu przy torze dro- 
gi żelaznej na wschodzie od Mitawy (31 
kilometrów w kierunku Jakobstadtu), 
Latawce niemieckie zrzuciły kilka bomb 
na Djament, Rygę i dworzec kolejowy 
w Oger (32 kilometry na północnym za- 
chodzie od Friedrichstadtu), lecz nie 
wyrządziły strat wojskowych. 

W okolicy rendson (14 klm. na 
zachodzie od Dźwińska), na północnym 
zachodzie od jeziora Swenten, przystą- 
pili Niemcy do natarcia po silnym ostrze- 
liwaniu i zdobyli kilka naszych rowów 
strzeleckich. Walka toczy się. Odparto 
natarcia Niemców w okolicy Berghofu 
nad jeziorem Meddum (13 klm. na po- 
łudniowym zachodzie od Dźwińska) i 
przy przesmyku: na północnym krańcu 
jeziora Dryświaty. | : 

Wzięliśmy szturmem Duniłowicze 
na północnym zachodzie od jeziora 
Miadsiol (25 klm.) Wyrzucono również 
nieprzyjaciela ze wsi Oshung w okolicy 
Duniłowicz (3 klm. na północnym zacho- 
dzie) i z Miadziała. 

W. okolicy wsi Ugły, cokolwiek na 
wschodzie od jeziora Narocz (11 klm.) 
natarła konnica nasza na nieprzyjaciel- 
ską piechotę osłaniającą, zdobyła w jed- 
nym miejscu dużo wozów i wzięła 70 
jeńców. W innym miejscu zdobyto prze- 
szło 100 wozów, konie i broń i wzięto 
kilsa tuzinów jeńców. Podczas pościgu 
zabito szablami wielu Niemców. Pod 
wsią Jaty na południu od jeziora Na- 
rocz (20 klm.) zniesiono kompanię nie- 
przyjaciela, a resztę jej wzięto do nie- 


“woli. 


Nad. dolną Serwecią, na wschodzie 
od Nowogródka (22 klm.), nie strzelając, 
wpadły wojska nasze do wsi Żuki, na 


Niemcy uciekli do stanowiska głównego, 
porzucili broń i amunicję, pozostawia- 


jąc pod 


Koreliszkami około stu. zabi- 
tych. | 


W okolicy  Nowosiołek, niedaleko 
od Serweci, na południowym wschodzie 


od Nowogródka (20 kilometrów), odrzut» 


ciliśmy Niemców w niespodziewanym nā- 


tarciu. Wzięliśmy jeńców i łupy. Nie 


stwierdzono jeszcze wysokości tychże. 

Pod Zarjeczjem i Denisowortem na 
południowym wschodzie od Baranowicz 
(8—15 kilometrów) odrzucono nieprzy- 
jaciela za Szczarę. i 


Nad środkowym biegiem Styru, w 


okolicy Bołarki na południowym wscho- 
dzie od Kolki (28 kilometrów), natarli 


| Niemcy, po przygotowaniu artyleryjskiem, 


GAZETA ŁÓDZKA. 


-Sli nadzwyczajne straty i nie mogąc się 


północnym zachodzie od  Koreliszek 


na wojska nasze. Gdy tamci posunęli 
się naprzód niecałe sto kroków, ponie- 


dłużej utrzymać, uciekli w nieładzie. - 
Rozwija się zacięta waika w okoli- 

cy między Majdanem a Blarką. 
- Wedlug otrzymanych doniesień, Au- 
stryjący dokonali wywiadu lotniczego 
nad naszem  najskrajniejszem  lewem 
skrzydłem. Dla uniknięcia ostrzeliwania 
przez wojska nasze, przelecieli oni nad 
obszarem rumuńskim. 
Według doniesień kierowników, woj- 
ska niemieckie i austryjackie w ostat- 
nich walkach. nad Styrem używają wy- 
łącznie pocisków wybuchowych. . 

Z Bałgarjis 

SOFJA. Jak donoszą, rząd bułgar- 

ski odpowie bezzwłocznie na notę państw 
czwórporozumienia. 
LUGANO. Podług pism włoskich, 
akcja bałkańska już się rozpoczęła. Po- 
trzebne do tego wojska udają się z po- 
śród wojsk w Dardanelach. Podobno już 
rozpoczęło się wysadzanie ich na ląd 
w pewnym greckim porcie. 
Rosyjskie lądowanie w Warnie i Bur- 

gas nastąpi w najbliższym czasie. 


2 Grecji. 


ATENY. Jest prawdopodobnem, że 
na obradach, przewidzianych na dzisiaj, 


między królem Konstantynem a Venize- - 


losem, będzie mowa o układach, pro- 
wadzonych w ostatnich dniach między 
Venizelosem a czwórporozumieniem. 


Ton | MUZYKA 


Teatr Polski 


„Leci liście z drzewa...“ (Rok 
1863). Dramat narodowy w 5 
aktach przez Józefa Wiśniow- 
skiego. 


Jak Qrottger z oparów krwi i łuny 
pożarów roku 1863 wysnuł „Poloniję* 
„Lituanię" i „Wojnę“, przepiękny i pełen 
grozy cykl swych wizji, tak znowuż Jó- 
zef Wiśniowski znalazł natchnienie do 
dramatu „Leci. liście z drzewa“ w Grott- 
gerowskich obrazach: „Polonja i Wojna“ 
(„W krainie łez“). 

ile niektóre z poprzednio wysta- 
wionych w Teatrze Polskim „dramatów 
narodowych“ niesłusznie rościły sobie 
pretensje do takiego miana, to odegrany 
w ubiegłą sobotę dramat „Leci liście z 
drzewa” posiada bezsprzecznie wszyst- 
kie cechy i dramatu i narodowego. 

Jak Grottgera jego Muza, tak nas 
autor prowadzi tam, gdzie dzieje ostat- 
niego powstania znaczą .się krwawemi 
ślady, siejąc śmierć i zniszczenie a w 
duszach smutek, przerażenie i obu- 
rzenie. 

Najgenjalniej wyłonił z siebie mo- 
tywy roku 1863 Artur Grottger a Józef 
Wiśniowski, jak dotąd przynajmniej, naj- 
bardziej artystycznie w ramach 5-akto- 
wego dramatu wyraził drgnienie uciska- 
nego narodu, który w rozpaczliwem 
powstaniu roku 1863 szukał deski ra- 
tunku i chwycił się ostatniej nadziei 
zrzucenia moskiewskiego jarzma. 
Dramat napisany został na skutek 
konkursu w pięćdziesiątą rocznicę pow- 
stania polskiego roku 1863, obchodzoną 
uroczyście w Galicji i uzyskał pierwszą 
nagrodę.  ' 
Już to samo świadczy o dużej war- 
tości literackiej dramatu. 
GQrywany więc był niezliczoną ilość 
razy we Lwowie i Krakowie, ciesząc się 
tam wielkiem powodzeniem wśród pu- 
liczności i uznaniem krytyki. 

Galicji przeniesiono go na deski 
scen prowincjonalnych, najpierw do 
Sosnowca, a obecnie do Łodzi. 
pierwszym akcie odeśranego w 
sobotę dramatu widzimy stara, ziemia- 
nina Tomasza Krzesza, weterana z roku 
1851, otoczonego rodziną i opowiadają- 
im smutny koniec powstania. 
Córka jego, Helena, miewa 
sny, widzenia i przeczucia, iż zbliża 
się dzień zemsty. Rodzice i brat jej Ta- 
deusz starają się ją uspokoić, Oczeku- 
ją przybycia drugiego syna Kazimierza. 
Zamiast niego przybywa Qabryela, sio- 
stra żony Tadeusza z wieścią, że roz- 
poczęta branka stała się hasłem do 
powstania i że jej narzeczony Mścisław 
już się do powstańców przyłączył. 

Wieść ta uderzyła jak grom w sta- 
rego Krzesza, który za szaleństwo uwa- 
ża porwanie się garści zapaleńców. nie- 
dpświadczonych i pozbawionych wszel- 
kich środków do prowadzenia wojny z 
przygniafającą przewagą wroga. Wieść 
ta przyprawia go o chorobę. W końcu 
aktu I zjawia się Kazimierz i spotyka 


cego 


3. 


się z Zosią, wnuczką starego sługi Szy- 
mona, którą pokochał, ale która nie o- 
kazywała mu wzajemności, z powody 
dzielącej ich różnicy stanu. Zastaje ją 
kięczącą i modlącą się za niego. Że 
stów modlitwy dowiaduje się, że i o 
mau jest wzajemną. Muszą sie jednak 


i 
Się fednaxs 
rozstać, bo i on także przyłączy! sią de 
powstańców. 


W drugim akcie wiadomość e wy 
buchu powstania porywa młodzici 
Wszyscy się zbroją: nie pomagają per 
swazje Krzesza ani, sąsiada Tokarskiego, 
który swego syna Stefana nie chce puś 
cić. Zgłasza się też i chłop Rafał Tracz 
który, jak ongi Bartosz Głowacki, zebra 
garść chłopów, by chociaż tą malą dru 
żyną zasilić szeregi powstańców. 

Helena wręcza mu sztandar z bia 
iym orłem, aby go wiódł do zwycię 
stwa. . 

W akcie trzecim widzimy powstań: 
ców, osaczonych w lesie przez przewa» 
żające siły wroga. W nierównej walce 
giną prawie wszyscy. 

W akcie czwartym stary Krzesz u 
otoczeniu kobiet i wnuke, Mieszka, de 
wiaduje się o klęsce powstańców. Przy- 
bywa Mścisław ranny z wieścią, że Ka 
zimierz zginął, a Tadeusza spotkał los 
jeszcze gorszy, gdyż został wzięty do 
niewoli. 

Tokarski ofiaruje się odszukać Ta: 
deusza; Helena i stary sługa Szymon 
idą z nim. Po ich oddaleniu się zjawia 
się Stefan, który, mimo oporu ojca, 
przyłączył się do powstańców i przyno” 
si wieść o zupeałnem rozbiciu się pow- 
stania. Dowiedziawszy się, że ojciec 
jego wybrał się w tak niebezpieczną - 
drogę, wybiega za nim, lecz po chwili 
wpada z okrzykiem: „Moskale!* Stefan 
i Mścisiaw, choć ranny, podpierając 
drzwi, wstrzymują chwilowo napór Mo- 
skali; wreszcie drzwi pękają, Stefan wy: 
strzałem z pistoletu kładzie trupem jed- 
nego z wrogów, żołdactwo wymierza 
swoje karabiny do obecnych. 

Na tym obrazie Grotiserowskim; 
pełnym grozy, kończy się akt czwarty. 

Ostatni akt przedstawia nam izbę 
Szymona. Szymon leży na łożu śmier-- 
telnym, żegna się ze swoją wnuczką i 
poleca jej opiece Helenę, którą udało 
mu się unieść, gdy poszukując Tadeusza 
wpadli w ręce Moskali. g 

W końcu wraca i Rafał Tracz, któ. . 
ry przypadkiem odnalazł w lesie Tade- 
usza, porzuconego przez Moskali. — Ale 
Tadeusz — obłąkany; do tego stanu do- 
prowadziły go tortury i bestjalskie ob- 
chodzenie się z nim wroga. Szymon w 
miera. Tracz wiernie zachował sztan: 
dar i oddaje go do rąk Heleny, ona mu 
go jednak zwraca, ażeby go zachował, 
aż przyjdzie znowu czas zemsty, choć- 
by w dziesiątem pokoleniu. 

Każdy akt poprzedzony prologiem, 
co przyczynia się do spotęgowania na: 
stroju. 

Reżyserja wyrządziła prawdziwą 
krzywdę panu Tartakowiczowi i pani 
Orsetti, obsadzając niemi role, które 
absolutnie nie leżą w ich charakterze 

Jak można wogóle zmuszać p. Tar 
takowicza do grania roli młodego, zale- 
dwie kilkunastoletniego chłopczynył. . 

Pan Tartakowicz posiada tego ro- 
dzaju organ głosowy, że w żadnym ra: 
zie nie powinno mu sią narzucać po- 
dobnych ról, bo szkoda wysiłku tego 
skądinąd zdolnego aktora. 

Pani Orseffi, o ile w rolach cha- 
rakterystycznych z wielkim pożytkiem 
dla sztuki pracować może, o tyle z roli 
Bronisiawy: nic wydobyć nie zdołała. 

Pani Sniatyńska, poczynając od ak- 
tu 5-go, pochwyciła właściwy ton swej 
roli i już do końca w nim się utrzyma” 
la, tworząc kreację silną. Gdy w akcie 
4ym mówi: „Niech więc bodaj trup ra- 
ną swej ręki pomstą Bożą grozi, i ściga 
dzikich najeźdźców za grób przez pokor 
lenie dziesiąte”, szczerością i siłą eks: 

presji wywołuje duże wrażenie na 
audytorjum. 

Rolę nieszczęśliwej matki pani Jag- 
niątkowska zagrała, jak zwykle, dobrze. 

Panie Orłowska i Sławska z ról 
swych nie wiele wydobyć zdołały. 

Z ról męskich pan Pilarski, jaká 
stary Krzesz był jednolitym, traktując 
przyiem bardzo subtelnie przejściowe 
momenty psychologiczne, gdy od nie 
wiary w powodzenie sprawy przechodzi 
do nadziei i poddania się losowi. 

Pan Szefer, wlał bardzo duża 
ognia i zapału w swoją rolę; p. Szejer 
dobrze zaakcentował poddanie się ogól 
nemu prądowi ofiarnego poświęcenia 
się dla sprawy narodowej. = 
Pan Olędzki miał również w swej grze pię: 
kne momenty, jak np. w końcowej sce 
nie aktu czwartego. 


y 


4 


Pan .Woskowski w roli Mścisława 
Grota raz jeszcze dowiódł, co zdolny i 
prącowity aktor z każdej roli potrafi 
wykrzesać; stworzył kreację artystycz- 
ną, która utrwala się w pamięci. Opra- 
cowanie poszczególnych scen dało mu 
pole do wykazania wszystkich dodatnich 
cech jego talentu. | 

Pan Miszczak, zwłaszcza w ostat- 
nim akcie, scenę umierania potraktował 
realnie i artystycznie, za co należy mu 
się uznanie. 

Pan Machalski już od czasu kreo- 
wania roli Bartosza Głowackiego dał 
się poznać, jako doskonały interpretator 
chłopskich typów, wlewając w nie dużo 
zapału i szczerości, więc i jeso Rafał 
Tracz był również tak dobrym, jak i 
Bartosz Głowacki. . 

Po przyśpieszeniu tempa gry w 
niektórych scenach, co przy dalszym 
zgraniu się napewno nastąpi, dra- 
mat Wiśniowskiego liczyć może na 
utrzymanie się w repertuarze teatru 
Polskiego przez czas dłuższy, utwór bo- 
wiem ze wszech miar zasługuje na bliż- 
sze zapoznanie się z nim. J. Gr. 


Mogiła pod lasem. 


Złagodniał żar upalnego dnia. Słoń- 
ce zniżało się ku płaszczyznom pół i ko- 
ronom drzew, batwiąc złotawym rąbkiem 
białe obłoki na nieboskłonie. 


Wyszliśmy na przechadzkę z K, mi- 
jając cierniste gąszcze parku i zabudowa- 


nia folwarczne w Oborach, Ongi chowały . 


się tam krówki króla Jana, który mocnym 
był, harcując na kaskach tureckich, a sam 
zginał kark przed ukochaną Marysienką. 
Koło drogi rosną wyniosłe topole i 
lipy niedotknięte zniszczeniem wojny, któ- 
ra tu szałała przed kilku miesiącami. Je- 
dna z tych lip, podobno z rozkazu króla 
Jana sadzonych, iście królewską ma uro- 
ę. Ze wspanialego pnia strzelają pełne 
rozłożyste konary. 
jestatycznie, pełna, okazała, cicho szumią- 
ca liści powiewem i ptaszęcym śŚwiergo- 
Tem: 


, +6 cbu stronach drogi rowy świeżo 
wykopane w piaszczystej ziemi. Wzmo» 
€niono drogę faszyną, jako trakt dla woj- 
ska, więc po obu stronach z ziemi wy- 


gy . Biuro Ogłoszeń 
24 „MERKURY 


H |. Piotrkowska 92 
„A front II piętro. 
4 s. l 
3% Godziny biurowe 


H codz, od 9 do 9 w. 


4 3 6 5 Ę > 

4 Nasza długoletnia praktyka w tym zawodzie daje nam pewność 
M 20 poprowadzenia przedsiębiorstwa najlepszymi tory. Jak dotychczas 
$) będziemy się kie:ować w przysziości Ściśle cenami redakcyjnemi. 
GR Biuro nasze zaopatrzone jest w bogaty zbiór wszelkich klisz któ- 
Ś re wyp:życzamy klijentom bezinteresownie. 

A Wszelkie porady wehodzące w zakres naszego. zawodu, jako też 
4 redagowanie i tłumaczenie ogłoszeń załatwiamy równaież bezin- 
Ex teresownie. Ogłószenia przyjmuje biuro do wszystkich gazet w 
A) godzinach biurewych. Polecając się wzgłędom sz. klijentom 
A kreślimy „Merkury“ 


poza 


ktrotechnicy. Zecerzy imaszy: OW. 
Robotnicy do cukrowni. Robotni ; 
palni węgla. Formiarze. Maszyai: 
Dozotcy kotłów. Maszyniści, jak 
4 wykwaliiikowani, są poszukiwani 


trz 


„w powietrzu. 


Korona wznosi się ma=, 


BIURO OGŁOSZEŃ 


GAZETA ŁODZKA. ! | : 


sterczają końce ściętych gałęzi drzewnych. 

Teraz tu cisza i spokój. Na błoniach. 
rowy  osłonione wałem wykopanej ziemi 
świadczą, że niedawno Świstały tu pociski 
z karabinów i kartaczownic. 

W budynku murowanym przy Gro- 
dze, rogi. ścian rozbit: i poszarpane w 
kilku miejscach. < 

Na ziemi leży jeszcze gruz i cegła, 
zdruzgotane siłą działowych pocisków. W 
dachu otwór wybity kulą działową. O sto 
kroków dalej tuż przy drodze trzy lejowa= 
te zapadliny, wyrwy, utworzone przez wy- 
bucny granatów. 

W dali hen, gdzie droga się rczwi- 
dla pod lasem, widać niewielką malowni- 
czą kępę drzewin, nad któremi czernieją 
ramiiona krzyża. 

Na skraju lasu odcina się od ciem- 

sj zieleni inny krzyż nizki, jednoramien- 
ny, biały niedawno ciosany. Taki sam, 
jak wiele innych krzyżów, oznaczających 
inogiły żołnierskie wśród pół i lasów, przy 
drogach, wiodących do P, | 


Idziemy do tego krzyża, rozglądając 


się dookoła wśród śladów minionej zawie- . 


ruchy... Z drzew przydrożnych zrywa się 
nagle para spłoszonych bażantów. Przer= 
waliśmy im zapewne mi'osne gruchanie. 


„Samiec, parkocząc, płynął falistym totem, 


a jego pyszny ogan połyskiwał, chwiejąc 
Znikł wśród gałęzi drzew 
wysokich w lesie olchowym, z którego nio- 
sły się ku nam ptaszęce cudne głosy. |. 

Podeszliśmy na skraj lasu, Słuchając 
jedynej w swoim rodzaju orkiestry ptasiej. 
Ledwie jeden zaczął Ćwierkać, wyciągać 
nuty głośne a cieniutkie, drugi podejmo- 
wał melodje, sypał perełkami tonów, kwi- 
lij zawodził i tax jeden przez drugiego 
brzmiaży radosnym hymnem głosy tych 
leśnych śpiewaków skrzydlatych. 

Z iemi $piewami mieszały się słodkie 
rytmiczne gruchania dzikich gołębi, gubią- 


ce się dyskretnie wśród poszumu liści.. 


Słychać było również inne odgłosy, gwi- 
zdy, zawodzenia, ćwierkania. Nigdy nie 
słyszałem tak bajecznie rozśpiewanego ła- 
su.  Istny raj! Wypełniony po brzegi 
symionią miłości. 

Dobrze się tam dzieje skrzydlatej rze- 
szy, bezpiecznej od napaści człowieka. 
Chcieliśmy wejść w głębinę lasu. Niepo- 
dobna! Dla ludzkiej stopy nie dawał on 
przystępu. Na dole moczery grzązkie zdra- 
dzały się połyskiem rdzawym stojącej wo- 
dy. Wśród kęp ziela, paproci, zawilcza, 


AEAEE TLEN 


Niniejszym zawiadzmiamy sz, Klijentów że otworzyliśmy z dniem 
1 Październita przy ulicy Pictrkowskiej 92 front II piętro 
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wł. E. enitaus H. Rustow. 
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wielkiej ilości za b trdzo dob- 
iec, 


? 


y E 3 z miejscowości, 


. Zgłaszać się co- 


dziennie do Niem eckiej Centrali w Berlinie. 


W Pabjanicach uł. Św. Rocha 23. 
W Zgierzu Stary Ryrek. 
W Łasku w Zabud ja 


AN CZE E 


dla freblanel, ochroniarek, nauczyciele 


Heleny Gholewie 
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Kursy pedagogiczne wieczorowe 

breki swego wykształcenia. Język SOB osób, prazrących uzspełnić. 

dyka, pedagogika, hygjena, śpiewy, slożd, rysunki, SE ni 
, wać się na wszystkie przadmicty lub n 


kiej Mikolajewska 


4) W Czorkowie Rynek, 
5) W Zduńskiej Woli róg ul. Łaskiej 


5) W Zduńskiej% ej i Złofnickiej 
5) W Kaliszu Nowo Ogrodowa 15, 
R E Ę = 2 SAR 


przyroda, jirecatnra, eeto- 
burs niżscy i wyż zy. Możnu zapisy- 
+ p szczegéine w szkole l 


83 między 3 


NOR 


-5t | 


PES 


eee a Ę f F; 

Gozpowszechniąnie dozwolone 
Z 

kedaktor i wydawca Jan Grodek (m. p. Przejazd 8) | 


Przez niemiecką władzę cenzuraln 


widać łodygi traw wodnych i tataraku. 

Z dołu idą wiigotae powiewy wśród 
gęstego cienia, w którym gubi się nawet 
bysire oko. Ku górze strzelają smukłe 


pnie olchowe, ujęte w gładka, zwartą, ma- 
Lesko psowyginane gałęzie | 


tową korę. i j 
wysoko od ziemi tworzą gęsią oporę li= 
stowia. i 

W mroki tego gaju rzadko wdzierają 
się promienie sloneczne, Na dole mniej- 
sza dziatwa leśna pleni się obficie wśród 
chłodu i wilgoci Tylko lekkie sarnie no- 
gi mogą tu przemknąć się wśród kęp, wi- 
klin i zarośli. 

Znać, że chętnie zabiegają iusarenki. 
Na skraju lasu postawiono żłobek drabi- 
niasty z daszkiem. Zimą kładą tu siano, 
gdy z trudnością muszą zwierzęta wysku- 
bywać pyszezkami pokarm ziemi, ściętej 
mrozem. 

Stanęliśmy przy krzyżu bisławym, 
gładko ciosanym, przy mogile foremnie usy- 
panej  rydlami saperów. Grób  bez- 
imienny — na krzyżu niema żadnego ng- 
pisu. i 

Cichym snem apoczywaja tu żołnierze, 
zgładzehi przez kule bezlitosne. Bez de- 
sek trumiennych owiewa ich macierzyste 
łono ziemi, Robaki toczą ciało w proch, 
który powoli łączy się z życiodajną pró.h- 
nicą. 

Piękny zaprawdę pośmiertny spoczy- 


później niż w dniu 25 listopada r. b. 


il 


Dr. L. PRYBULSKI 


Ulica Pałudałowa M m róg Piotrkowskiej 
Śwpkilis, choroby szóme Włosów 
(h:smeżyka lentska), 


weneryczne, moczopłciowe i niemocy płciowej. 
Leczenie syphilisu sałvarsanem Erlich - Hata 
a606% —914 (wśródżylnie). Leczenie elektry= 
cznością, elektrolizą (usuwanie szpecących 
włosów) oświetlenie kanału  (uretroskopia). 
—_.Przyjmuje od 8—1 r. od 4—9. Panie od 5—6 p.p. 
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Pierwsza 


=$ (irześcjańska letznita =F | 


chorób zębów i jamy ustnej. 
terse  Ewamgielickha 2 

kowskiej 144. 
Najlepsze ZĘBY sztuczne i plomby 


== Porada od 50£ od 9r. 


róg Piotr- 


do 


T wież ne- 


Z duiem 1-go LISTOPADA rozpoczynam 
Wykłady zoologji 
Z uwzglednieniem w szerszym zakresie 
biologji, fizjologji i anatomii. 
p OB. MALNIARÓWNA, Kand. n. przyr. 


- Zapisy przyjmuję codziennie od 3-ej do 
4 i pół Piotrkowska 1i8, II piętro frent. 


| ; sę. ów, 
il-gie Pierogowe, 
zastępujące woiowiną i wieprzowinę. 
Torebka za 40 fen, na 9 kotletów lub 
. 28 pierozów, lub 35 uszek — paszte- 
cików du barszczu, lub iako faszer 
do kaiarepy i kapusty faszerowanej, 
A Sprzedaż Hurtowa: | 
Edmund Bogdański ul. Dzielna M 30. 
alas wszędzielł 
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Rada Towarzystwa Zakładów Górniczych Starachowickich podaje do wiado- 
fi] mości, że w lasach Towarzystwa, położonych przy stacji Wierzbnik kolki Nad- f 
e" wiślańskich, posiada do sprzedania drzewo leżące, użytkowe i opałowe, niewy- 
(i robione z lasów ściętych przez wojska walczące, a mianowicie: około 42 mor- 
Kij gów w obrębie Lipie i około 98 morgów w obrębiż Lubienia, ogóiem objęto- 
, Ści okote 550.000 sióp kubicznych miary reńskie;, oraz w obrębie Saredzice prze- 
[i strzeni około 75 morgów. Nabywca obowiązany zabrać każdy kloc do 4 cali 
ua reńskich średnicy w cienkim końcu. Pragnący nabyć drzewo wymienione powin- 
A ni, po obejrzeniu drzewa na miejscu, najpóźniej do dnia [5 listopada r. b. zło- 
„a żyć w Biurze Rady Towarzystwa Z, G. St. w Warszawie ulica Szopena Ne 1, 
[i odpowiednią podpisaną deklarację kupna, z oznaczeniem proponowanej ceny za 
fi morgę, a także za stopę kubiczną miary reńskiej, z dołączeniem, jako vadium, 
sumy rubli pięć tysięcy gotowizną lub w papierach wartościowych, oraz z'0- 
| ] znaczeniem warunków zapłaty całkowitej należności za drzewo kupione z tem,. 
Ji że kupujący w żadnym razie nie może zabrać drzewa wartości ponad sumę za-. yi 
m płaconą i że uzupełni złożone vadium do rubli 10.000, które jako kaucja pozo- i 
za Staną w Kasie Towarzystwa do zakończenia obracaunku.. | 
| y Vadium osobom, nie utrzymującym się przy kupnie, zwrócone będzie nie Jil 


TED mały do sprzedania, Zielona 33 m SL 


Ne. 260, 


nek! Piękniejszy niż w murowanych pie 
 wBicach, pod asrkofugarmi, ylytami grobo- 
wemi, których sznmnym napisom urąga 
aw rzeczy ludzkiękh, 
. mogiłą pod lasem niosą poszuniy 
drzew wielodźwięczne odgłosy ara 
j -Chwila pobożnego skupienia  uogeiligs 
my Erab tołnierzy, którzy tu relij, 
iad polami przygasały zacina blaski 
. i % RAE ł 
T „Pa łanach szły rzeźwiące wien 
a powiewy, Wśród ciszy  usojonej, 


tehnienie duszy zączyłę a l 
ryimem waaser 779 się z tajemnym 


lost A podmuch niósł z oddali ledwie 
dosiyszalne. odgłosy — gfrzałów działg- 


wych. 


Ah i i ROIA.: 
„Ve wtorek d. 5 października 1915 sprzedane 
aa Pir przez licytację za gotówkę: piz 
l) o godz, 11 i pół rane uk Główne; X 
i szala; f safa, I st rezzuwany kk 
kiryczus iampa s czierocy Błomieniach. 
2) 6 gadz. 3 po pał. przy tt. Częstochowskiej 7 
e a zl skiadajace się z bufelu, 
z szatki, polki 5-cht szyfdów i 9-ch 

Łódź, dnia 2 apra 1915. "bow 

Biażyczek 

Komisarz sądowy. 


3880068 


Z ans letnia dziewczynka blondynka, w blą- 
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W MOŚCI 
w CZYTELNA NOWOSCI w 
W uł. Dzielna Me 18 W 


y : poleca wielki wybór książek : Ww 
polskich, niemieckich, rosyjskich M 
i francuskich. NT 


| : kazjs! taniego nabycia mebli 
Al Al Al 0 wobec zastoju sprzedaje Maga- 
zyn Mebli Władysława Romiszewskiego Piotr- 
kowska 116 I piętro front ogromny wybór so- 
lidnych mebli, Fabryczny skład łóżek żelaze 
nych, wózków dziecięcych, wanien z. piecami 
i zwykłych mebli giętych. 833 


A. a IM*szya5 do szycia kupuję. fa- 


22 „giewnicka 3! m. 8. 565 
ATA. 
793 


Kurus kwity lombardowe i maszy= 
ny do szycia, Brzez ńska 10 m. 9 
KERRANG O a a a 
o wynajęcia 4 pokoje z kuchnią z wygodami 
Benedykta 41 blizko Zielonego—Rynku. 
portepiany używane: (130, 65 rb.) pianino 285, 
oraz nowe. Strojenie, zamiana, reperacja, 
przeväz Choðkowski Mikołajewska 25. 2 69 
Kurwe kwity wszystkich lombardów i prite 
najlepsze ceny; szrzedaję złoto, srebro, różne 
zegarki, wyroby futrzsue i łokciowe towary 
Fiotrkowska 33 Goldin, sklep front, 8M 


ifarzofie białe po kop. sprzedania Wi- 
dzewska 77. : 
m EZR ZZ CC CA a a POZNA 
07337 smaczne obiite po 4U kop. tamže po- 
kój do wynajęcia duży, ładny może być 
wspólny Skwerawa 15 m. 5. 
potrzeba dryk-r wiadomość Piotrkowska 10 
W. Byczkowski, im 887 
potrzebną jest nauczycielką z niemieckim na 
przychodnią godziny popołudniowe do 8 let- 
niej dziewczynki. Banedykta 41 ra, L 881 


RRC A ANIE 
Ąrsrzeei Jan Popenda zgubił paszport wydany X 
jęsmierz Twardowski zgubił 2 paszporty T0< 
syjski wydany z gm, Zbirsk pow, Bier.dz- 
kiego i niemiecki wydany przy ul. Targowej 18 
z 878 
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. Ra maszynie rotacyjnej w ilgozni Jana Gradk a Przejazd $, 


ROK IV. 


L dol oytnońców polskich |; 


- w Goroneżu. 


, (ez) I Woroneż zaroił się od pola- 
ków, poddanych sustrjackich i niemieckich, 
losem ich zajął się nieoficjalny komitet 
ludzi dobrej woli, ale nawet anergiczna 
uczynność kilku ludzi nie zażegna złego. 
Miejsc wolnych sporo, komitet pośredniczy 


w znalezieniu pracy, ale nieszczęsna pie-- 


częć przynależności państwowej bardzo 
często rozstrzyga na niekorzyść połaków. 
Przykładów dosyć. Nieraz umowa docho- 
dzi do skutku, ale gdy przy zapytaniu © 
papiery zabrzmi tragiczne: „jestem austry- 
jackim lub niemieckim poddanym“, nastęe 
puje krótka oopowiedź: „niema miejsca”. 

Biuro potrzebuje buebaltera: zgłasza 
-silẹ kandydat, pewny przyjęcia, Świadectwa 
ma dobre. Chwila ciężkiego oczekiwania, 
wreszcie po dokładnem przejrzeniu papier 
rów i namyśle pada pytanie: „Może pan 
- zechce wziąć miejsce stróża; mamy wolne.“ 

W pismach miejscowych pojawia się 
juź drugi raz ogłoszenie gubernatora, że 
słowianie, obey poddani mogą być przyj- 
mowani nawet na miejskie posady. A oto 
cukrownia w. powiecie woroneskim potrze- 
bujo ludzi do oczyszczania buraków. Po- 
jechało ezterech polaków austrjackićh, ale 
nie przyjęto ich, jako „auetrjaków*, 


W najgorszem położeniu jest inteli- 
gencja z akademiekiem wykształceniem. 
Robotnicy wykwalifikowani i niewykwalifi- 
kowani inteligeneja zawodów technicznych 
-i handlowych znajduje zajęcie, choć i tu 
zdarza się dość ciekawy objaw obniżania 
płacy. Miejscowa kolonja polska wedle sił 
zatrudnia u siebie część wygnanych, ale 
może mieć oczywiście miejsca dla małej 
zaledwie garści. Obeenie bezdomni z Kró- 
lestwa i Litwy, jako rosyjscy poddani mi- 
mowoli stworzyli niebezpieczną korku- 
rencję. 
Rzeczywistym zyskiem dla tych, któ” 


rzy wrócili z dalekich gubernii, jest swo-- 


beda, bo prócz niemożności dowolnego 


wyjazdu z Woroneża, niema żadnych ograe - 


niezeń. 

„Wobec niemożliwości - organizacji 
wszelkich wiadomości zasięga się w „ustnem 
biurze telegralicznem* po nabożeństwie 
niędzielnem,  Zesłani, z różnych warstw, 
p różnych zasobach pieniężnych, naj- 
częściej bez nich, żyją gdzie kogo los 
rzuci, przeważnie oddzielne. Polska cu- 


kierhia „Zag, druga prócz komitetu „poł: 


ska giełda pracy” dostępna dla wszystkich, 
gdy idzie o poradę, nie może być miej- 
seem spotkań dla tych, co nie mają ra 
chleb. Pozostaje dziedziniec kościelny. 
Po nabożeństwie przemienia sią w forum 
polskie: epotykają się polacy z wszystkich 
zaborów. Wspólna niedola łączy, doświade 
czenie jednego uczy dragich, - znajomości 
zawierają się szybko. Czasami widok ga« 
zaty polskiej w ręku przysparza sporo zna- 
jomości a zarazem i próśb o pożyczenie 
pisma, Pożyczone krążą, zwłaszcza wśród 
robotników, jak odżywczy potok. 

Towarzystwo dobroczynności ma przy 
kościele bezpłatną wypożyczalnię książek, 
prawdziwe dobrodziejstwa dla zesłanych 
| bezdomnyeli. 


- Kaprysy jesieni. | 


Deszcz mży i lekko rosi szyby sa- 
fonu. Sliczna panna Pola nudzi 
się... Czuje się zakuta w jakieś małe ko- 
ło, z którego się nie może wydobyć, a na- 
tura jej silna i rzutka ciągnie ją i gna. 

A tu deszcz mży i mży... 

Więć chcąc uspokoić zbuntowaną na- 
turę, zaczyna śliczna panna Pola grać... 

A gra to, to czuje... Z początku spo- 
kojne akordy, przetykane wysokimi dźwię- 
kami, które robią wrażenie ostrych kropel 
dźdżu. © 

. A.panience tak tęskno za światem da- 
lekim, za górami, lasami, może za bajka- 
ni... 09, 

Ot! chciałaby, aby teraz ją utulono 
i opowiadano jakieś straszne dzieje... Lecz 
panienka już urosła, dziecko stało się już 
kobietą, więc niema już niani i niema kto 
snuć bajek... 


: Panienka gra. Wie, że nikt jej nie- 
. słyszy, więc móže grać tak 


jak chce, tak 
po swojemu jeszcze... a> 
I dziwnie panienka gra.. - ./. 
Nastrój jesienny niknie z wyobrażni! 


| Na grzbietach białych i cz.rnych 


Dodatek do „Gazety Łódzkiej“ 
PONIEDZIAŁEK 4 PAŹDZIERNIKA 1915 ROKU. 


7 złem polskich, 


| Płęśsetlecie urodzin Długosza. 


W roku bieżącym przypada pięćsetna 
rocznica urodzin „ojca. historji pólskiej”, 
księdza Jana "Długosza, - kanonika krakow= 
skiego, wychowawcy synów Kazimierza Ja= 
giellończyka, między którymi był Św. Kazi- 
miera. i : 

Wiekopómny. kapłan, mianowacy pod 
koniee życia arcybiskupem lwowskim, nie 
objął już stolicy, lecz zmarł w Krakowie i 
pochowany w kosciele na Skałce, którego 
był dobrodziejem, a konwentu OO. Paulinów, 
przy nim dotychczas zost:jącego, głównym 
fundatorem. , 

Obsonie—jak się dowiadujemy z gazet 
krakowskich—z inicjatywy O. przeora Piu- 
sa Przeździeckiego w. Krakowie, celem ucz- 
czenia pamięci Długosza i przypomnienia go 
współezesnetau pokoleniu, szczególnie przez 
wystawienie pomnika według projektu wrchi- 
tekta, p. Hendla, w kościele na Skałee obok 
ołtarzu Św. Stanisłiwa, którego Dlugosz jest 
pierwszorzędu; m dziejopisem, odbyła się ze- 
branie kilkunastu osobistości, zawiązu qe się 
w staty komitet, który ukonstytuował: sią, 
jak następuje: prezes ka. dr. Władysław 
Chotkowski, sekretarz dr. Kazimierz Lubec- 
ki, ezłonkowie: Marjan Bartynowski, Gr. Jós 
zef Brzeziński, Zygmunt He»dsi, O. Augu- 
styn Jędrzej:zyk, dr. Józef Korzeniowski, 
dr. Kazimierz Kostaneeki, dr. Karol bepkowa 
ski, dr. Wincenty Łepkowski, dr. Kazimierz 
Moruwski (starszy), O. Pius Przeździecki, 
ks, Autoni Linda, J. E. Stavisław hr. Tar- 
nowski, dr. Stanisław Tomkowicz, dr. Fry- 
daryk Zoll (starszy). i | 

Komitet uchwalił w razie ukończenia 
pomnika Długosza przystąpić w bieżącym 
roku do jego odsłonięcia, natomiast uroczy- 
Sty obchód, względnie 2-gi kongres Długo- 
szowski historyków i Akademję ku ogc 
Długosza postanowił odłożyć do pomyśl- 
niejszej pory, zaznaczając na razie tylo pa- 


mięć o tej ważnej rocznicy, a zwracając się 


do Akademii Umiejętności, 


aby zajęła: się 
zjazdem historyczny m,. SE 


Jaiejatórowi. wyraził komiteż „wdzięez- - 


ność i uznanie za podjęcie sprawy, tudzież 
za całkowity nakład na pomnik, Zurazem 
uchwalit komitet umieścić w krypcie na Skal- 
oe popiersie Ś. p, rektora Józefa HKepkow» 
skiego, wybitnego konserwatora i trórey gro- 
bewców Zasłużonych. Ze strony Uniwersy» 
tetu Jagiellońskiego wyrażona została goto- 
wość przyczynienia się do wystawienia tego 
pomnika, Wreszcie komitet przyjął z uzna. 
"niem opinię O. przeora, iż w kościele na 
Skałce, integralnie połączonym z grobami 
Zasłużonych, należy umieszczać pomniki wy- 
łącznie dlu osobistości znamienitych w ca- 
łem społeczeństwie i wzniosłych pod wzglę- 
dem ;moralnym, aby nie obniżać znaczenia 
miejsca, wybranego na wieczny: spoczynek, 
wzaględnie na uczczenie pomnikiem tych tyl- 
ko, którzy istotnie zasłużą się wielce „dla 
wiary i ojczyzny”, w czem konwest OO. Pan- 
„luów zasięgać zamierza rady ks. biskupa 
krakowskiego, Akadsmji Umiejętności i.Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego, zwłaszcza wy- 
działu teologicznego, 


Majmłodszy z powstańców, 

Uczony kustosz Bibljoteki Jagieloń- 
skiej, dr. Józef Korzeniowski, który nie- 
dawno wysokiemu gościowi cesarskiemu 


ków, którzy się uginają pod władczymi 
rączkami młodej panienki, jakby uśmiech 
się rozpostarłi potęgą swą żegnał jesień... 
I lecą małe władzcze rączki po klawi- 
szach i opowiadają stęsknionej panience 
bajki... 
A muzyka staje się jakaś radosna, a 
cudne oczy panienki, stalowo-sine jakoś 
dziwnie błyszczą i fascynują, Ile w nich 
` potęgi, rozkoszy i subtelności... Oczy bły- 
szczą pod wpływem dziwnych rzeczy, któ» 
re płyną z improwizacji muzycznej. 
Czas mija, a panienka wciąż gra i 
IA.» | . 
j Lecz powoli, czy to półmrok komna- 
ty, czy rytmiczny plusk ‘deszczu u okna, 
panienka gra coraz wolniej, ciszej, ciszej... 
Ręce z mniejszą wprawą przebierają klawi- 
sze, noga nie naciska pedału, a panienka 
w znużeniu Słania się na fortepjan... Skło- 
niła się cała.. Fortepjan wydał jakby jęk, 
czy okrzyk radości... R 
Panna Pola śpi i ; 
A przed oczami jej płynie jakby -dal 
szy ciąg zjaw i mar. Z 
"sen śliczny spływa ku niej:.. 


„Wieki minęły, w szalonym popłochu |- 


czas się cofa, aż u progu wieków średnich 
przystanął„ - 


cudne podwóree uniwersytetu krakow- 
skiego, jest synem znakomitego w swoim 
ezasie chirurga, Hipolita, a wnukiem autora 
„Krewnych* i „Karpackich górali", 

Badał polskie dokumenty w muzeach 
watykańskich; stał na czele naukowej stacji 
Akademji Krakowskiej w Paryżu; pisał 
niemało dzieł historycznych; wzbogacił 
zbiory jagielońskie szczęśliwemi naby= 
tkami. 

W koleżeńskich kołach nazywają go 
żartobliwie „najmłodszym z powstańców“. 

| Ucierpiał istotnie niemało w 1868 r. 
od dzikości moskiewskiej. Brutaluie wy- 
konana rewizja w domu jego rodzieów po- 
zostawiła na nim trwałe ślady. Miał 
wtedy kilka miesięcy. Wyrzueono ga z 
kolebki na podłogę tak gwałtownie, że 
Ślad zboczenia, choć bardzo lekki, i dziś 
jest nieeo widoczny na jego ciele. W ten 
sposób dr. Korzeniowski „brał udział w po- 
wBtaniu*. 

i Łowicz: | 
> () Od 1-go Pażdziernika zaprows- 
dzony tutaj został monopol na papierosy. 

Wobec tego iż wkrótce zaprowadzony 
zostanie przymus pu:znortowy, przybywa 
do naszego miasta w tym celu komisja fo- 
tograficzna. 

Do pachciarza Arona Goldberga we 
wsi Kozłów (12 wiorst odległej cd Bowi- 
cza) przyszedł w tych dniach wieśniak z 
workiem wystrzelonych gilz. 

Gdy wieśniak postawił worek na zie 
mię, dał się słyszeć silny huk eksplozii, 
wskutek czego wieBnisk i 18-6 letnią cór- 
ka pachciarza Frojda, oraz dwaj jego sy- 
nowie Jakób 17 lat i Mojsze 19 lat zosta- 
li ciężko ranieni. - i 

W nmieprzytomym stanie przewieziono 
wszysikich rannych do miejscowego szpi- 
tala. l 

Z Łęczycy. : - 
© 6) Wekutek ruzporządzenia naczelni. 
ka powiatu ł;czyckiego zakazane są ze- 
brania wszelkiego redzaju bez zezwolenia 
władz. 

Podatki kościelne, płacona  dotych- 
ozas w mące, podług rozporządzenia władz 
powiatowych, - winny być obliczane w pie- 
niądzach i pieniędzmi uregulowane. - 
| d. Maurycy Tylman z Ozorkowa mia- 
nowany zoBtał notarjuszem w obwodzie 
„Bądu okręgowego powiatu lęczyck:ego. 

Przy sądzie okręgowym w Łęczycy 
utworzony został Wydział hypoteczny dla 


Ne 261. 


Ohea wojna a rok 1812, 


L 


,.,Porównywać dwie wojny, setką lat od 
siebie przedzielona i w tak odmieanych to- 
czące sig warunkach, nie jegi rzeczą łatwą. 
Obie one są o tyle do siebie podobne, ża 
poruszyły do głębi cały Świat cywilizowany 
i Że srządziły ogromne w nim spustoszenie, 

Poza tem różnica jest olbrzymia. Jes 
żeli bowiem Napoleon zadziwił współcze« 
spych swoimi genjalnymi pomysłami, jeżali 
zgromadził olbrzymie, jak wówczas mniee 
mano, siły, i jeżeli odważył się przejść całą 
Europą aż do murów Kremlu, to wszystko 
to wydeje się w dzisiejszych czasach niemal 
igrasską, f , 

„Ani ilość wojsk, walczących wtedy ze 
sobą, ani straty, jakie poniosły w 1812 r. 
obie armje, nie mogą iść w porównanie 
z tem, na 00 obecnie społeczeństwo ze zdu- 
mieniem spogląda. 

, Nawet zupełnie zasłużona i powszech= 
nie uzmana Bławą wielkiego Korasykanina 
zdaje się kurczyć i zmniejszać woben strae 
tsgji i taktyki nowożytnej, a cóż dopiero 
mówić o tych Śmierciotośnych wynalazkach, 
która prześcigają swojam działaniem sto- 
krotnie wszelkie spustoszenia, jakie szarzyła 
w szeregach nieprzyjacielskich niezrównana 
artylerja Napoleońska, 

Jedno tylko nie zmieniło się: ziemia, 
na której toczyły się i toczą Śmiertelse gą. 
pasy. Jest ona zapewne lepiej uprawiora, 
gęściej zaludniona, posiada dogodniejsze i 
doskonalsza Średki komuuikacyjne, ale w 
gruncie rzeczy pozostała taką, jak była nie- 
gdyśs, A więc Beleja, klasyczny teatr wo» 
jen za czasów ks. Alby i Spinoli, podczas 
najsadów francuskich za Ludwika XIV, za 
pierwszej republiki, wschodnie departamenty 
Francji, Szampanja, pamiętne ówą słynną 
„kanonadą* pod Velney i odwrotem najazdu, 
od czego zaczęła się, jak trafnie powiedział 

osthe, nowa w dziejach świata epoka. 

A cóż dopiero mówić o ziemiach pol- 
skich, tylokrotnie nawiedzanych w okresie 
Napoleońskim pożogą wojny, niszezonych 
przez przyjaciół i nieprzyjaciół, zamienioa 
nych w jedno olbrzymie cmentarzysko, gdzie 
spoczywają w Śmierci pogodzeni snein wiecze 
nym wojownicy wszystkich narodów euros 
pojskieh. 
©. Prseszły ponad niemi berze straszne, 


znajdujących się w Łęczycy nieruchomoś. | najstraszniejsza może na świecie, ale na tych 


ci. Sekietarzem zamianowany został a- 
dwokat przys. p. Chrerapiński z Łęczycy. 
Lokal biurowy wydziału hypotecznego w 
dniu 1 października przeniesiony został 
z gmachu sądu okręgowego do gmachu po- 
klasztorn.go nr. 8. 

- Ostatnio wydana taksa żywnoćciowa 
jest nastęrująca: 


Funt (rosyjski) mięsa — 60 fenigów. 


RONEM chleba — 12 

x M cukru — 40 w 

5 „  DBafty — 88 x 
Centnar kartofli — 2 mr. 

A żyta — 7 „ 50 fen. 

5 pszenicy — 9 „ 50 , 

a wegla — 1 , 70 ,» 


Ze Zduńskiej Woli, 

(») Otworzona: w Zduńskiej Woli tania 
herbaciarnia wydaja dziennie do 600 szkla- 
nek. herbaty i 100 kawałków chlebz, Nau. 
trzymanie herbaciarni zarząd d»płaca okolo 
60 rb. tygodniowo, 


zgliszęznceh i popiołach, na tych niwach, roz- 
kopanych tysiącami kopyt końskich, rozoras 
nych pociskami armatnimi, powstawało noe. 
we życie, grunt krwią przesiąknięty wyda- 
wał plony obfitsze, Tak było i tak będzie 
zapewne. 

W roku 1812 ciągnęły od brzegów Tae 
gu, Z nizin lombardzkioh, s nad Garonby i 
Renu, nieprzeliczone zastępy, kierowane wow 
lą jednego ezsłowieka, na wschód; wszystko 
to waliło się przez Polskę, 

Warszawa podejmowała brata cesare 
skiego, Hieronima, który panował w Weste 
fzlji i zwykł był kąpać się codziennie w wi~ 
nie szampańskiem inb czerwonem. Jegn Weste 
falezycy, znani z rabunków i łapieży, pozo= 
stawili po sobie smutną pamięć w stolicy - 
posskiej, ; 

Pułki Księstwa Warszawskiego zbiera: 
ły się w okolicach Modlina, gdzie od dłuż- 
szego już czasu na rozkaz Napoleona praco- 
wały w pocie czoła dwie dywizje polskie i 
10,000 chłopów nad wzniesieniem warowni 
i potężnych murów. Ten późniejszy Nowo- 


Przed wielkim warownym pałacem na 
stopniu z marmuru stoi ona, pani zamku 
i pani ziem okolicznych. 

Ubraną jest w stalowy płaszcz, z łue 
sek migocących złożony, pod nim pancerz,. 
Na głowie hełm wysoki. Cała w stal za- 
kuta, tylko widać twarz, szyję łabędzią i 
początek łuku ramion... Z pod ciężkiego 
hełniu, który opiera się na włosach cie- 
mno piowych spogląda para oczu silniej- 
szych od hełmu i zbroji. Bo władza pię- 
knej pani w jej oczach się mieści... 

A przed nią, jak okiem sięgnąć, ze- 
brali się wasale możni i książęta sąsiedzcy 
i zamorscy.. Wszyscy wzbrojach koszto- 
wnych, złotem pokrytych i kamieniami wy 
sadzanych, chylą się przed księżniczką i o 
rękę proszą... 

Lecz piękna pani dumnie głową prze- 
czy... "A więc przechodzą ipostacie, w niektó- 
rych widnieje smutek w nnych nienawiść... 

A w tem zdala na horyzoncie orle o- 

„ko księżniczki ujrzało tuman kurzu,. Tu- 
. man się zbliża... 


` Już można rozejrzeć zdala jakąś dzi- 
wiią postać jedźca, który mknie, jak wi- 


cher, jak burza.. Przesadził zagrody i | 


Panna Pola widzi ziszczenia się swych | l 
-J marzeń. 


waly... Już blizko księżnej rży rumak... 
A księżna się śmieje i raduje... - 

Jdździec z rumaka zeskoczył, klęknął 
przed księżną i o rękę prosi. Cały on kur 
rzem pokryty.. 

„Bierz“ — rzekła księżna... 

Usłuchał rozkazu jeździec. Wziął ją - 
w swoje silne ramiona, przytulił i uniósł 
na ognistyim rumaku. Tylko tuman kurzu 
pozostał za nimi, A na dworze osłupienie 
zapanowało,.. Wszyscy rycerze myśleli, 
że to sen... Stoją jak zaczarowani... 

A w tem głos się rozległ: „Księżnie 
czkę nam porwano!* Więc wszyscy za 
broń chwycili i rzucili się w pogoń... - 

Aie na horyzoncie nie widać juź była 
żadnej plamki. Jeździec i księżna byli da 
leko. i 

Sliczna panna Pola budzi się ze swe» 
go snu. W pokoju prawie zupełnie cies 
mno... Deszcz ciągle mży i nieśmiało stu< 
ka w okna... 

Piękna panienka nie porusza si 
Chciałaby sen przedłużyć.. Tak jako 
promiennie i radośnie było na rumaku os 
gnistym przytulonej do swego pana-ryc 
rza. : 

A deszcz mży i mży... z 


AORE 


Gieorgiewsk miał tworzyć z Serockiem i. 


Warszawą ów potężny trójkąt twierdz, dla 
obrony linji Wisły, Któż przewidywał, że 
ten Modlin, przes rosyjskie władze wojsko« 
we najgtaranniej i według wszelkich wyma» 
gań nowoczesnej sztuki ufortyfikowany, pa= 
dnie od jednego zamachu prawie pod dsia- 
łaniem nowożytnej artylerii. iR 
Artoja polska, licząca około 70,000 lu- 
dzi (66,700 oprócz pociągów) ruszyła na 
Serock, Pułtusk i Fomżę do Augustowa. 
Marsz odbywał się jedzą tylko droga, w je 
dnej nieprzejrzanej kolumnie i w swoim po 
„ekodzie, z obłogami i parkami zajmował 
przestrzeń niemal dwumilową, Od Augusto- 
wa przez lasy i bagna, przez kraj niezmier- 
nie biedny, przez wale zupsłnie bezłudne, 
ba mieszkańcy z obawy przed rabunkiem kos 
zaków, schronili się w lesy, doszła armja 
„do Grodna i opanowsła te miasto po bar- 
. dzo małym „sezarmjcłu* g kuzakami Pia- 
Gredno, pamiętne śmiercią Stefana Ba- 
forego, przemysłowemi zakładami Tyzen- 
hausa, ostatnim tragicznym sejmem konająe 
gej Raeczypospolitej i pobytem Htanisława 
Augusta, liczyło w 1812 roku zaledwie 7,000 
fudności, - 
Mieszkańcy przesadzali xię w gośŚcin- 
hem przyjęciu tak miłych i dawno oosekie 
wanych gości, a że naczelny wódz, król Hige 
ronim, lubił dobrza zjeść i wypić, więc kile 
ka dni spędzono bardzo wesoły. Na polece- 
nie wodza -zabrano z dobrze zaopatrzonych 
piwnie rosyjskiego gubernałora wielką ilość 
wina i raczono sig niem do syté., — Była to 
w całem łego słowa znaczoniu Baltazarowa 
uczta, bo ów przydługi pobyś w Grodnie 
przeszkodził zamierzonemu odcięciu roRyj- 
Bziej armji pod Bagrationem i ściąznął na 
Hieronima j ns niewinnego Józeła surową 
naganę Napoleona, czem obrakony król opu- 
ścił wojsko i wrócił do swojej Westfalji. - 
Jego miejsce zajął marszałek Davoust, 
komendę nad korpusami 5, 8 i 4 jazdy miał 


ks. Józef, Polacy nie tworzyli odrębnej ar- 


mji; rozdzielono ich wzdłuż całego niemal 
frontu. Lekkokonny pułk gwardji szwoleżerów, 
tea sam, co wykonał ów słynny atak na 
wąwóz somosierski, znajdował się stale u bo- 
ku cesarza; dwa Świeżo uformowane pułki 
ułanów nadwiślańskich pod dowództwem To- 
masza Łubióńskiego przyłączono do Korpusu 
marszałka Oudinota; polską dywizję jen, Grande 
jeau Oddano Macdonałdowi; 17 dywizja Dą- 
browskiego, wysłana ku Bobrujskowi, zajęła 
później Borysów i usadsowiwszy się tu mot- 
uo, miała bronić mostu na Berezynie, osta- 
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W programie m. i. 
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szła piechota legii nadwiśłańskiej, wehodzą= 


„było zaledwie 6000. 


. przez słynsęgo ministra pruskiego i patry- 


-ozerwea „roiło się wszędzie od niekarnych, 


powszech- 
nie znany 


„Szlama Goldkorn* Piotrkowska 38 w podwórzu. 


_" Ekspedyuje w każdym czasie kołeją wagonami i od puda do wszystkich miejscowości oku” 
powanych po cenach żanich. Uczciwość dewizą! Do Warszawy przyjmuje wszelkiego 
rodzaju ładunki i wysyłam je furami. ; 


23 
a Konce rtowa, Dzielna. 18 
_ Łódzka Orkiestra Symfoniczna 


> Otwarcie sezonu zimowego i915 = 16. 
W czwartek, d. 7 Października 1915, punktual. oljgodzinie 7 wiecz. 


I-szy Koncert Symfoniczny 
od dyrekcj 
TADEUSZA MAZURKIEWICZA, 


R. Wagner Wstep do op. p Parsifal 
P. Czajkowski 5 Symfonja 

Bliższe szezegóły w programach. 
Bilety do nabycia u Friedberga i Kotza, Piotrkowska %, a w d:ień koncertu od 
. godz. 5 po poł. przy kasie Sali Koncertowej. 
Podczas wykonywania programu wstęp do Sali dozwolonym nie będzie. 
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zaraz poszukiwani Biuro pracy 
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niać zgromaózcne w Mińsku zapasy żywaaści 


i chronić tę część kreju od dorywczych na-. 
padów nieprzyjacielskich, 


Inną drogą na Kowno i Rnmszyszki 


ca w skład dywizji jen. Cląparćde, da Wil- 
na. Kowno ówczesne przedstawiało smutny 
widok; jego kościoły i dawne zwaliska świa 
gzyły o minionej przeszłości; mieszkańców 


W:lao wydało się Brandtewi*) miastem 
posgpnam, o staroświeckim wyglądzie, nie 
obfitującem w piękne budowle z mnóstwem 
obszernych kościołów; ludność liezyła 80,000 
głów. 5 | 

Pochód w tych okolicach był niezmier= 
nie uciążliwy; deszez łat jak z cebra, nigdzie 
ani schronienia ani ludzi, Utarło się zdanie, 
które powtarzają obecnie wszystkia obce 
dzienniki, że Moskale, ustępując przed armją. 
Napoleońską, używali od początku taktyki, 
„przez siebie wymyślonej, a polegającej na 
tem, aby Kraj zniszezyć doszczętnie, ludność 
uprowadzić, nieprzyjaciela pozbawić wszel- 
kich Środków żywności i wciągnąwszy go jak 
najdalej w głąb Rosji, następnie otoczyć i 
zniszczyć, i i 

Jest to opinja zgoła mylna, wymyślo= 
na chyba po to, aby usprawiedliwić niesły= 
ghane gwałty, jakich armja w. Księcia Miko- 
łaja dopuszczała się przy swoim słysnym od- 
wrocie w wojnie obscnej, f 

Pominąwszy już okoliczność, że ten ro- 
dzaj taktyki nie powstał wcale w głowach 
jenerałów rosyjskich, lesz był im poddany 


ofe niemieckiego, Steina, bawiącego wówszas 
w obozie rosyjskim pod Dryszą, stwierdzić 
zarazem należy, że o systematycznem nisz- 
czeniu kraju przez Moskali, o uprowadzaniu 
mieszkańców wraz z dobytkiem w pamiętni- 
kach współczesnych niema wzmianki, a s pos 
spolitych rabunków kozackich nie można by- 
najmniej wnosić o jakimś planie s góry uło- 
żonym. 

Spustoszenie szerzyła armja francuska, 
a przynajmniej owe dziesiątki tysięcy oder- 
wańców (maraderów), grasujących bezkarnie 
po kraju, zi | 

Już w Prusiech wschodnich, w połowie 


wałęsających się i nic nieszanujących żoł- 
nierzy*. Na Litwie było jeszcze gorzej.  0- 
kolice Wilna wyglądały jak pustynia; na bi- 
wakach przychodzili biedacy, proszący o kas 
wałek chleba, opowiadali przytem o niepo- 
rządkach i rabuntach praktykowanych wszę- 
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dzie, go na polskich żełniergach najsmutniej- 
sse robilg wrażenie. 

Plagą 1: casta, jak lawina. W dalszym 
pochodzie napotykano maruderów i włóczę- 
gów w takiej liezbie, że wsie, miasteczka, 
cały nawet gościniec był nimi zasiany. „Na 
świerć, nawet na pół mili nie widziano nia 
przed sobą, oprócz podwód z bagażami, 88 
których maruderzy wlekli za sobą zrabowa” 
ne łupy, roztasowywali się w najwvygodniej- 
szych miejscąch i w kompletnych. obozach spo- 
żytkowywali plóny swojego niegedziwego łu=. 
piestwa", : $ 

„Serce się krwawilo — powiada jene= 
rat Ohłapowski — na wiadomość o tych o- 
kropnościach wojny przez niekarność i roze 
przężenie armji. spowadowanych**), a Toz, 
przęgała się ona gwałtownie: przy przejściu 
Niemna, 24 czerwca liczono 283.650 ludzi, 
-przed bitwą Smoleńska, d. 3 sierpnia 179,770. 
Ste tysięcy żałnierzy ubyło nie w zabitych 
i rannych; bo w tym czasie Btaczano wła- 
ściwie tylko utarczki, lecz w oderwsńcach i 
chorych. - Ñ 
August Sokołowski. 


+) Pamiętniki oficera polskiego If, 146. 
**% Pamiętniki str. 116. 
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Jak wyjść za mąż npodćzas wojny? 


Ankieta różnic słuszna, jak każda 
inna. Tego zdania była przynajmniej 
dymisjonowana sanitarjuszka; która w 
braku lepszego zajęcia myślała. Wypa- 
dek rzadki, a więc cenny u kobiety. 


Sanitazjuszka pragnęła nietylko goić 
rany, ale i zadawać. 


Postanowiła więc wyjść za mąż. 
Ale jak wyjść za mąż podczas wojny? 
A że istnieje u nas zwyczaj z kwestii 
natury osobistej czynić sprawę publicz- 
ną, poszła ze swoją ankietą do pism. 
Panna była brzydka, więc poważne or- 
gany prasy uznały temat ów za nieprzy- 
stojny — zaś humorystyczne za zbyt 
smutny. , 

„Z rozpaczy poszła sanitarjuszka do 
swojej przyjaciółki na jour. Taki wojen- 
ny jour, na którym częstują chlebem i 
orjentacjami. . ; 

— Przestańmy mówić o polityce — 
odezwał się ktoś bardzo dowcipnie. 


— Zabawmy się w grę towarzyską— 
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> pierosy niemieckie z banderołą 
Zivilverwaltung . (które wol- 
no sprzedawać). à 
tunie rosyjskie, niemieckie, 
wągiarskie, tureckie i Her- 


JE” 
cegowina, 


RW A chorka rosyjska oraz giłzy z 
najlepszej bibułki poleca pa 

cenach hurtowych S. fiowiński, Piotr= 

kowska 143, sklep w podworzn. 
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Felczer z BUSKA | 
po długoletniej praktyce w szpitalach chorób i 
skórnych i warzrycznych 


przyjmuje codziennie j udziela porad: 
godziny od 1 pp. do 8 wiecz o 


P. Kaszyński. 


 Robotn fabryki cukru 
> do koksowni i do kopalń, | 
Kowale, Ślusarze, Elektrotechniey, Motacze 


do Kaiernbergu NOW 
do Gottesbergu (Moln Sak 
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zajęcia rozpoczną się 4 pażdziernika, | l 
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rzuciła pelna inicjatywy panna — na: 
przykład, w ankietę. i : 
— Ale w jaką ankiete? 
— adak wyjść za mąż podczas wok 
ny — rzekła panna od niechcenia. -- 
— Doskonała myśl. Ja pierwsza ode 
powiem: trzeba zdobyć pięć korcy wę: 
gla, pud mąki, siedem funtów mydłą 
i — mąż się znajdzie -— zawołała dě- 
świadczona gosposia. 
Ibo zrsbić awanturę na ulicy, 
milicjant odprowadzi do okręgu, a po 
drodze nałeży się z nim zaręczyć. : 
Rozmowa się ożywiła. Każdy pra: 
gnął zaradzić i znaleźć nieodwołany spo 
sób na „panieństwo wojenne”. o rż 
Tylko jeuna urocza dziewczyna mił 
czała z uśmiechem na ustach. 
i — Co ty powiesz? — zwrócono się 
do niej. 
— Jutro wychodzę za mąż — odpo- 
wiedziała, figłarnie przechylając główkę. 
— Doprawdy, szczęśliwa! Jak to się 
stało! Opowiedz, ty jedna nauczysz nas, 
jak za mąż wyjść podczas wojny? 
— Poznaliśmy się na wsi. Spacery. 
Kwiaty. Księżyc. Zakochaliśmy się—no- 
i pobieramy się... jak podczas pokoju. 
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udziela lekcji języków: polskiego, rosyjskiego | 
i niemieckiego, również przyjmuje wszelkiego | 
rodzaju Ełómacgzemia w tychże językach. ; 
Adres: Marja Kopelmanówna, Południowa 18, 
- I piętro front. yw. SA oi ia od pół, 
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najkorzystniej kupować w składzie win przy 
ul. Rzgowskiej Ne 13. 
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BIURA OGLOSZEŃ. 


Zgłaszać się osobiśołe: Biuro—Piotrkowska 84 | 
, | Gersdorfia. 


Roztropni szewcy | 
używają na podeszwy 
tylko wypróbowanych t. z. 


SPALT--FLECKTAFELN 
z iabryki sztucznej skóry Molse i S-ka 

Barr (Alzacja). o 
Czysta skóra!!! 

| Największa i najwydajniejsza fabr. w Eutopl 
_ Poszukuje się zdolnych zastępców na Pols 
| którzy w fabrykach obuwis sę dobrz 
m O A LOARA 


